gotówką. 


l powodu braku znaczków pocztowych należytość 
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Rok III. 


Warszawa z lotu ptaka. 
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Widok ne plac Saski (weale fotografii zdjętej z aeroplanu). 


Okręty niemieckie dla Polski. 


Paryż (PAT). Komferencyą ambasadorów na | która mają. się dostać Prancyi i Włochom. Trze- 
posiedzemiu w poniedziałek -po południu przy- | cia część przeznaczona jest da pałnienia Służby 
ięia wniosek o rozdziale niomieckich okrętów | dozorczej, Te okręty dostaną się Polsce, Rauma- 
wojeraych. Z pośród tych okrętów jedne mają | nii i innym nowo powstałym państwom. 
być zniszczone, inne zachowane, miamiowicie te, | aaa yine = 
[a m 

eoo o 


lamordawanie kaczmari I je 


-atie (OTOCZKI. 


Lwów (tel. W. We wsi Podmichajłowice, w | przed karczmą bandytów rzucił dziewczynkę 
Dowiecie rołiatyńskim, w nocy z 14 na 15 sty- | do Studni, w której utonęła. Bandyci widocznie 
eznia nicznani bandyci wpadli do kazczmy Ka- | Spłoszeni uciskli, gdyż mie dokoni żadnego 
tony Nagolbeckowej į zamordowali Ją w Okru- | rabunku, Na miejscu zbrodni zjawiła się komi- 
tny sposób. Bandyci rzucili się ma karczmarkę i | sya. sądowo-lekarska, oraz policya. Komisarz 
Emurowadłem udusili ją. Podczas zmęcania się | policyi Ditiner dokomaq zdjęć daktyloskopijnych 
MA Nagelbockową 6budziła się jej córeczka, | ze śladów ma rozmaitych przedmioiach, a ze 
8-letnia Salcia 1 wybiegła na podwórze, krzy- |, Lwowa przyjechał insvektor policyi Zocha, z 
“ac o ratunek. Wówczas jeden z czatujących | psem „Princem*. 


Spiskowcy chcieli wysadzić 
w powietrze 20.000 żcinierzy 


„Poldhu (PAT). Z Tiemtsinu danoszą o wykry- | dzenie w powietrze bawaków, w których było 
Gu na Korei spisku, mającego ma celu wysa- umieszczonych 20.000 żołnierzy japońskich, 


io | OOBE OS KWEN: TOME WIZY So EW 
ych 


Zderzenie 2 pociągów pospieszn 


Połdhu (PAT). Z Toronto donoszą, że wczoraj | szne linii „Camediam Pacific". Ośm osób zabi- 
enzyły się koło Vancouver dwa pocągi posnie- tych, wiale rannych. 
- ES NEE aE T S L EA "3 
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„Datoj gramotnyje. 
p sé p ` 
ropaganda analfabetyzmu. — „Dwugreszówka“ w obronie „domowego 

wykształcenia". 

£raków, 28 stycznia. 1 » wymyślaniem xa Malorolskę, 
Brukow) oreRn wojującej kożumeryi warsza- ; W artykuliku tym, pisanym widocznie „pro 
Aa ii. „Dwiugroszów ka”, wystapi Gzazdaj z dol sua” przez jakiegoś niedeuczenegć, ale 
z WEN skiant... na Studya Uarnawsylsckic i | mao reczpłemict ego tytuiem akademickim par 
_Waljfikacye paukawe. poiączon=m naturalnie į pirka, czytany między imiymi: 
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Kraków, Czwartek 29 stycznia 1920. 


Nr. 29. 


„Przeciętny Gakcyamiu: tak orzywykł do 
austryackiej oceny wariości cztowieka, We- 
die ilości posiadimych dypiornów, że nie 
mieści mu się w gławie, iż można być ener- 
gicznym, rozumnym i fachawvm  człowie- 
kiem, bez „doktVzata" i innych głośne 
brzmiacych, acz nic nie wartych tytułów". 

Oto maia, ale dasiateczua chyba próbka 
„dwugroszowej* kuiiury, rozumu i logiki 

Dowiadujemy się z niej n. p,, że doktorat jesl 
to „głośno brziniący, akz nie nie warty tytuł", 
noszony (jak z dalszego Gagu wywodów oka- 
zuje się) przeważnie przem „niesamodzielne ma- 
nekimiy*. É j 

Niki rozumay w Małopolsce nie był rzeczmi- 
kiem oceniamia wartości iudzi wedle ilości ich 
dyplomów uniwersyteckich. Każdy. uznaje, 
że można nieraz własną, wytrwałą pracą. dojść 
do bandzo znacznego zasobu wiedzy, który moře 
zrównowiażyć brak systematycznego, uninver- 
sytaakiego wykształcenia. Mamy przegież po- 
śród siebie wiele tęgich i zdolnych jednostek te- 
go typu. 

Fakt ten nie zdoła jednak ani w cześci osła- 
bić zasadniczego etanowiska, że do pewnych 
dziedzin pracy, a przedewszystkiem do stużby, 
admiinistnacyjnej, potrzebne jest wykształcenie 
uniw easyteckie. Nie czynimy tego w imię jakie- 
gos kultu dla „doktoratów“, „liceneyatów" ji te 
d, ale właśnie w imię zasadr ferhowości. Ro 
wszak dla urzędnika służby politycznej czy, 
Skarbowej, nauka prawa, adm aevi i umrte- 
jętności polityczno-okonomiczzych jest konie 
cznem fachowen przygotowaniem, Świadectwa, 
ukończenia wydztału prawniczego daje pewną 
gwaramcyę, że kandydat na posadę pewien zai 
sób tych. wiadomości posiada. O inry dowód 
fachowego przywotowania jest bardzo, bandao 
trudmo. Jakie zresztą praktrezne skut: wrda 
je przyjmowstnie do służby adminietraowinej| 
ludzi o „domowem wykształceniu", o tem pou- 
czają nas właśnie bolesne, na. własmej sitórza! 
odczute... doświadczenia, warszawskie. i 

Žle jest, jeśli w społeczeństwie istnieje mad“ 
miar inteligemcyi z wykształceniem prawniczemi 
czy filozoficznem, przy równoczesnym braku 
wykwalifikowanych techników, kupców, czy też 
rzemieślników. Powstaje wtedy hyperproduk 
cya zawodowej, „uniw ersytackiej" ioteligencyi, 
która w znacznej swej częsci skazana jest mia 
głód i niepnoduktywność. i 

Zezdrościmy krajom ościernnym ich rozwi 
niiętego szkolnictwa zawodowego, ich normal- 
mego UsiosuLikowaria się zawedów, ich facho- 
wych kupców, doskomale wyszkolonych nzemie- 
ślników. Pragnęlibysmy, aby stam rzeczy i w 
nas był rówinjie pomyślny. J 

Nie wolno przecież zapominać, że każdy pro- 
wie kupiec i rzemiesśinik zasgraniczry posiada 
swój dyplom, swojo wykształecnie szkclne, któ- 


re uzdalniu go do zawodu, j 
Samoucy w tych zawodach praktycznych iste 
nieją tam, ale stamowią wyjątki. i 


Cenimy ludzi, nie papiery, trudno jednak zał 
przeczać, że ów pogawdzany przez „Dwugroszół 
wke“ „papier* jest najlepszym, bo najtatwiej- 
szym dla komtrwli społecznej dowodem. że dar 
my, osobnik ma istotne kwalifikacye de swego 
zawodu. I 

Dla współkiienownictwa 


wiażnymi działami 


administracyi państwowej są studya uniwersyj 
teckie normalną kwalifikacyą, a ich zewnę 
wynik: „dyplom“, 
cyą uzdolnienia. 


najuthwytniejsza gw 
Quidam. 


Reduta prasy. 

Jak lat poprzednich, staramiem Syndykatu 
dziennikarzy krak. odhędzie się 11 lutego ę 
salach Tenird im. Słowackiego wielka „Reduta 
Prasy". Po zaproszenia należy zgłaszać się od czwagć 
tku poczawszy w biurze miastowem Adm. '„Gończ 
Krakcwskiego”, przy ul, Karmelickiei 1 16 w goda 
między 12 a 1 w południe i 4—6 wieczorem. 
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GONIEC KRAKOWSKĄ 


Zamach rewolwerowy na ministra Erzbergera. 


Kraków, 28 stycznia. 

(?) Według doniesienia „Morgenzeitung* z 

lina, wykonany tam został dnia 26 bm o 
godz. 3-ciej popciudniu zamach rewolwesowy 
na życie nieinieckicgo ministra skarbu Erz- 
bergera. 

Jeden ze świadków zamachu przedstawia to 
zajście w sposób następujący: 

Samochód ministra Erzbergera zatrzymał się 
przed gmachem sądu kryminalnego. Gdy Erz- 
berger wyszedł z gmachu sądowego natych- 
miast wsiadł do samochodu. Zajmując miejsce 
w samochodzie, rozmawiał on z trzema panami 
stojącymi przy samochodzie, tak iż można było 
przypuszczać, że są to jego dobrzy znajomi, Na- 
gle jeden z tych trzech mężczyzn wydotkył re- 
wolwer i strzelił do ministra. Erzberger rzucił 
się natycluniast na poduszki, rzucając szofe- 
Towi rozkaz: „odjeżdżaćł* W tejże chwili na- 
pastnik dał przez okno samochodu drugi strzał 
dA» ministra, Kilku mężczyzn rzuciło się na 
strzelającego. Został on mocno pobity, a wre- 
sgzcie przez urzędników sądowych wyrwany z 
rąk rozszalałego tłumu. W gmachu sądowym 
okazało się, że idzie tu o osobę 21-letniego pod- 
oficera, nazwiskiem podobno Hirschfelda, któ- 
ry oświadczył, że 
CHCIAŁ NIEMCY UWOLNIĆ OD ERZRER- 

GERA, 

Stan zdrowia Erzbergera nie budzi obaw. We- 
dług jednego doniesienia kula miałą mu zadra- 
enąć łopatkę, wedlug innej zaś wersyi weszła 
w pierś. Bliższe szczegóły ujawni dopiero prze- 
wietlenie aparatem Roentgena, 

* » 


Zamach na Erzbergera który jest jednym z 
przywódców bawarskiego centrum katolickiego 
wywarł oczywiście w Berlinie wielkie wrażenie, 
Pod wpływem tego zajścia rozeszły się tam na- 
tychmiast pogłoski, o planowanem przez mo» 
narchistów dokonaniu puzewrptu monaschisty- 
cezmego, przyczem monarchiści mieli się oprzeć 
pa. istnicjącej organizacyi zbrojnej zwanej 


„Reichswelirą”, w której, jak zresztą we wszy- | 


stkich innych orgam.izacyach wojskowych współ 
czesnych Niemiec, panują tendencye monar- 
chisiyczne do tego stopnia, iż oficerowie uja- 
wniający poglądy republikańskie, uważani um 
byli za „zapowietrzonych" i stamtąd usuwani, 
Minister wojny Noske, choć sam socyalista pa- 
trzył na te stosunki przez palce i oświadczył 
nawet pewnego razu, że jeśli idzie o wojsko, to 


Z TEATRU POWSZECHNEGO. 


CYRULIK SEWILSKI. 


Opera komiczna J. Rossiniego. 


Ponfedzialek, dn. 25 stycznia 1920 r. star się 
dniem historycznym w dziejach kultury muzy- 
cznej Krakowa, w dniu tym bowiem, po przeszło 
półwiecowym: niebycie, została wskrzeszona o- 
pera zawodowa, w teatrze prowadzonym przez 
Gminę miasta Krakowa. A zatem nie przedsię- 
biorca teatralny, z natury rzeczy przedewszyst- 
kiem spekulant, lecz instytucya gminna, nie 
dla zysków, jakby to uczynił przedsiębiorca, 
lecz czynnik autonomiczny, w celach idealisty- 
*kznych wprowadził całe przedstawienie opero- | 
we uznając tę potrzebę dla całoksztaitu kultury 
Krakowa oraz konieczność Spoleczną, 

, A że Gmina m. Krakowa rozwazyła krok tem 
dokładnie, świadczy zaangażowanie artystów 
operowych przed kilku miesiącami, który to | 
czyn doprowadził do realizacyi opery, 

Teatr powszechny zatem wstąpił na drogę, z 
której już cofnąć się mu nie wolno, w imię kul- 
tury muzycznej Krakowa, w imię kwestyj spo- 
łecznej — potrzeby stałych przedstawień ope- 
rowych, a skoro Teatr powszechny. prowadząc 
ido tej pory dramat i operetkę, uzna) za potrzeb- 
me wprowadzenie opery, to sam zaświadctzył, 
Że jeden z dawnych dzialów (dramat lub ope- 
fretka) są. zbyteczne. 

Trzech bowiem grup dramatycznych (dramat, 
pperetka i opera) niepodobna pomieścić pod je- 
tlnym dachem nawet w teatrach wyposażonych 
ptokrotnie bogaciej w środki techniczne, niź 
żenir powszechny. 

Tak tedy nowa impreza teatru powszechnego 
maśniadcza chwalebnie o dążeniach Dyrekcyi, 
która uznając komieczność opery w Krakowie, 
E bólem serca zapewne zrezygnować musi z no- 
wym sezonem z dramatu, który zapewne został 
L AS] w teatrze powszechnyin, wobec dwóch 
fatniejących w naszem mieście scan dramatycz- 
mych, za placówkę straconą. 

Tę myślą zapewne kierowana Dyrekcya teatru | 


woli on znającego swój zawód oficera monar- 
chistę, aniżeli kiepskiego olicera o poglądach 
socyalistycznych. 

Tego rodzaju stosunki panujące w t, zw. 
„Reichswerze* uzasadniają powstanie pogłosek 
o planowaniu zamachu monarchistycznego, 
Wszak cała siła zbrojne, na której opiera się 
dziesiejszy rząd republiki niemieckiej, jest prze- 


niknięta nawskróś tendencyami monarchisty- | 


cznemi. Panuje w niej prawie niepodzielnie 


Podniebne „ekspressy”. 


Z potworów wojennych samoloty transportowe i osobowe. 


Warszawa, 27 stycznia, 

Wczoraj w południe miały się odbyć próbne 
wzloty pasażerskie na olbrzymim aeroplanie 
typu „Handley Page", sprowadzonym niedaw= 
no z Anglii przez „Narodowe Tow. Żeglugi Po- 
wietrznej”, Samoloty tego typu są największy- 
mi statkami powietrznymi i w czasie wojny 
służyły specyglnie dd bembardowania miast i 
twierdz daleko za linią frontu. Mogą one prze- 
bywać ogromne przestrzenie i lądować nocą w 
każdym punkcie, zabierając pizytent do dwóch 
tysięcy kilogramów bomb. 

Te groźne potwory wojenne dzisiaj przebra- 
zily się w „tramwaje“ lub właściwiej — „eks- 
presy“ podniebne, gdyż dają największą gwa- 
rancyę bezpieczeństwa, ba nawet luksusu, 

Dwa potężne motory — po 350 koni z których 
każdy pojedyńczo może statek utrzymać w lo- 
cie, zmniejszają do niemożliwości pruwie nie- 
bczpieczeństwo z powodu zepsucia się motoru. 
Siła tych motorów zapewnia statkowy nadzwy- 
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— 
; tmi 
duch Wiłhelmów i Hindenburgów, , Wel 
Z drugiej zaś strony wszelki alarm tego rodza via 
ju budzić musi czujność i kontrakcyę wśród nie | bw; 
zależnych socyalistów, którzy też niezawodu togo 
przygotowali się do próby odparcia z: Wy 
ARE A zag: „ AE tun 
monarchistycznego, o ileby nań istotnie się 18 a 
nosiło, Rząd również musiał poczynić 
wiednie zarządzenia, aby odeprzeć zamach a) 
ustrój obecny, z którejkolwiek miałby on WI” | 
strony. Tego rodzaju okoliczności sprawiają < 
Berlin znów znaiazł się na wulkanie ścieraj® 
cych się w Niemczech wewnętrznych prąd”, W 
politycznych. jw 
mmm o ' 
ut 
adi, 
tow 
+ 
sela—Paryż oddając nieocenione usługi, AŚ | Poz: 
wno przy przewozie pasażerów jak i towarów | gr 
bagaży i listów. = 
Narodowe Tow. Żeglugi Powietrznej w Polst$ 
natychmiast po otrzymaniu koncesyi od T 
polskiego, projektuje uruchomienie 5-cju HM 
komunikacyi powietrznej pasażerskiej i p 
towo-towarowej, a mianowicie: 
Warszawa—Kraków (przez Łódź) 370 kim. (r 
Warszawa—Gdańsk (przez Toruń) 334 kim | py, 
Warszawa-Poznań (przez Płock) 283 kime tex 
Warszawa—Wilno (przez Białystok) 409 kio | % . 
Warszawa—Lwów (przez Lublin) 333 klm- | Pob 
Ponieważ jest projektowane połączenie no feie 
stacyach krańcowych z liniami zagranicznytił a 
więc, w krótkim czasie samoiotami będziem lez, 
: mogli jeździć do Francyi, Anglii itd. M 
Narodowe Tow. Żeglugi powietrznej w PR | ate, 
sce, według projektowanej umowy z rzą kæ 


czajną nośność — 6.400 kilogramów, czyli 20 pa- | 


sażerów i 500 funtów (angielskich) bagażu, Pa- 


sażerowie mieszczą się w wygodnej i całkowi- | warunkach powstanie przedsiębiorstwa handli 


cie zamkniętej kajucie. 
Aparaty „Handley Page“ kursują już w sta- 
lej komunikacyi pasażerskiej: Londym—Bruk- 


Polka udekorowana 


przez naczelnego wodza armii amerykańskiej we Francyi. 


Chicago, w styczniu. 
Garerał Pershing, naczelny wódz armii ame- 
rykańskich we Francyj, przypiął własnoręcznie 
w obecności tysięcy publiczuości, jaka zapełmi- 


powszechnego, angażuje artystów operowych, 
„prowadza operę, zapowiada wystawienie in- 
nych, by z przyszłym sezomem teatralnym, po 
okresie przygotowawczym, na który obecnie pa- 
trzymy, przejść do realizacyi stałych przedsta- 
wleń operowych. Inaczej nie możnaby chyba 
zrozumieć wprowadzenia opery do teatru po- 
wszechnego i jasnem jest, że Gminie miasta 
Krakowa nie wolno się cofnąć z drogi, na którą 
teatr stojący pod jej zarządem wśroczył. Fakt, 
wyżej opisany jest dlatego tak ważnym, że z 
niego wypływają przytoczone powyżej konse- 
kwencye. Były przecież od lat kilku usiłowania 
realizacyi przedstawień operowych, usiłowania 
obfitujące nieraz w wydarzenia artystyczne do- 
nioślejsze nawet, niż w operach zawodowych. 
Wystarczy wymienić tylko Krak. Towarzystwo 
Operowe, którego zasługi są tak wielkie, że za- 
wcdowa opera teatru powszechnego, co do za- 
kresu działania, nie może się nawet równać z 
czynami Tow. operowego i zapewne nie prędko 
mu dorówna, lecz najszlachotniejsze wysiłki, 
najszlachetniejszych jednostek czy nawet „wy- 
działu* razem z „komisyą  skontrującą*, nie 
mogą uczynić tego, co stała instytucya zajmu- 
jąca się jedynie i wyłącznie, czyli zawodowo 


operą. k 

I fakt ten się stal. 

Gmina m. Krakowa, nie licząc się z kosztami, 
wprowadziła wreszcie na dpski teatru powsze- 
chnego operę, o co w prasie walczono przez kil- 
ka lat, (co zaliczyć należy do okresu pierwsze- 


0). 

Weszliśniy w drugi okres, przejściowy, aż do 
chwili, kiedy stanie gmach operowy w Krako- 
wię, w którym znajdą pomieszczenie kadry o- 
perowea teatru powszechnego, zwłaszcza orkie- 


' stra i chór, których to dwóch organiz. nie mo- 


żna tworzyć z dziś na jutro, gdyż o doskonało- 
ści ich stanowi nie tylko materyał, lecz i czas 
zgranią się. 

Tak tedy okres drugi poświęcony zostanie 
staraniom około wydoskonalenia ensemblu, 
który uzupełniony i powiększony wejdzie kie- 
dyś do nowego gmachu. 
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(zakresia wielkiego talentu W. Hendrichówn?! 
'tem więcej trzeba podnieść ofiarność znakom? 
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polskim, w razie wybuchu wojny, oddaje do d% 
spozycyi władz wojskowych wszystkie aparat! 
z calkowitem urządzeniem przedsiębiorstwa, 
iniskami, warsztatami i personalem. W taki 


Ereg 


wej żeglugi powietrznej gwarantuje Polsce 
ną flotę powietrzną, służącą do obrony nar 


dowej. | 
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ła Audytoryum, krzyż waleczności na piersiąch 
pani Julii Prorok, Polki, Pani Prorok jest 5” 
strą Jana Roskińsk ego, który na pierwszą * 

domość o wojnie Stanów Zjednoczonych z Nie” 


' Nie wchodząc w kwestyę zasadniczą, czy 1% 
leżało wystawić „Cyrulika”, któregośmy pół TO 
ku temu widzieli na scenie teatru im. Jul, Sł: 
wackiego we wspomnianej oprawie sceniczne 
i słyszeli z lepszą orkiestrą, czy może nadeż 
wybrać orkiestrę, któraby nie nasuwalą tych 
porównań, uznać należy, że przedstawienie 
rulika stało na ogół na poziomie artystyczny” 
Wszyscy artyści z wyjątkiem W. Hendrich 
mej i p. K. Feldman-Sawickiej — to nasi dobrif 
znajomi z letniego sezonu operowego, o który 
pół roku temu krytyka wypowiedziała swo 
zdanie. 

A zatem wymienię z afisza nazwiska: W. PIE 
tonia, W. Paszkowskiego, A. Ludwiga, St8% 
Tarnawskiego i C. Rawitę, jako tych, którsć 
brali udział w historycznem przedstawieniu 4 
stwierdzić należy, że zdawali sobie sprawę 
ważności chwili dokładając starań, aby przejść 
samych siebie. 

W. Iendrichówna jest za znakomitą. śpiew, 
czką. hy mogła „położyć" partyę Rosyny, a cho, 
ten rodzaj charakteru scenicznego nie leży 


tej śjiewaczki, która rozumie, że opera w 
Kkowie „to wielka rzecz". 

Pani Feldmanowa śpiewała dobrze, 2 
ryzacya Berty, starej pokojówki (jak czyta?” 
w af'szu) była nieodpowiednia, . 

Kapelmistrz J. Leszczyński, przygotował ca 
operę idyrygfomał świetnie. To co można DY 
zrobić w tych warunkach, w jakich pracuje ‘g 
pera w Teatrze powszechnym, zostało wszy% wy 
wyzyskane. Jeśli uprzytomnimy sobie bral no, 
orkiestrze (brak fagotów, tympanów, h oży 
klamnetu (II) i oboi (II), to podziwiać nal je 
energię i spokój p. Leszczyńskiego z jakim Pe, 
rował przedstawieniem i podnieść należy „łat, 
instrumentalne w pariyturze, które przepro á 
dzit bardzo zręcenie. Reżyser p. St. Tarnania 
uczynił wszystko, co było można. Chór śpi 
czysto i rytmicznie, Bol, Raczyński 
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sza krewna bohatera, dzsłąpita tego niezwykłe- 
go zaszczytu. Poległy bohater ma jeszcze brata, 
Franciszka; ten jednak wstąpił do armii kana- 
dyjskiej, z którą walczył przeciw Nieincom we 
Francyi i dopiero w ostatnich dniach stamtąd 
powrócił. Frericiszek odznaczył się również w 
wojnie, 


ami, zaciągnął się pod sztandar Wuja Sama. 
Malczyj au chlubnie we Francyi i cedznaczył się 

* Kilku ketwach, ale poległ w końcu na polu 
Waly, Pa. iow: Roskiński nie posiada tu ni- 

z bliaszych swych krewnych, albowiem 

j Żyscy mieszkają w Polsce, przeto zgodnie z 
Wawan tutejszeini, pani Prorok, jako najbliż- 


Pożar fabryki mebli w Kalwaryi. 

Pożar trwał blisko cały dzień. Straż pożarna ? 
z trudem zdołała rozszalały żywioł zloksdizo- 
wać, a to dzięki niezmordowanej akcyj ratun- 
kowej 'naczch rka tej straży, p. Kunzego. 

Na miejscu wpaniałej i mowocześnie urządzo- 
nej fabryki pozostały tylko zgliszcza. 

Zaznaczyć należy, że fabryka p, Łojka była 
jedyną w Polsce fabryką mebli wytwornych, 
znznych z trwałości i solidności. 

Szkoda wynosi przeszło 2 miliony koron, — 
Przyczyna pożaru miewiaxloma. 


Kalwarya Zebrzydowska, 27 styczni. 
_Wezraj nad rumem spłouęła w Kalwaryji 
Melka fubrvka. mebli, p. Szczepana Łojka z Kra- 
"wu, Dastwą pożaru padi budynek fabryczny 
z bal} maszyn, kouownią, dalej budynek 
inistrecyjny, oraz olbrzymie zapasy forni- 
i drzaw szlachetnych. Pożar przerzucił się 
la magazyny i zniszczył doszczętnie wszelkie, 
Byjdujące się tam narzędzia stolarskie. Stąd 

przeniósł się na budynek z centrałnem 
zew aniem. 


Cud czy zbiorowa hallucynacya? 


MADONNA Z NOVEANT. 


| Paryż, 27 stvcznia. wisko domaga się rekonstrukcyi posągu. 

_ (mm) Pisma francuskie donoszą, że w miej- Wkrótce wiadomość o wizyi przy k "ciele ro- 
Komości Noveanit-sur-Muselle ogromne Zaimte- | zeszła się po bałej okolicy, ściągając tłumy piel- 
gnzymów, piiaaznących pomodlić się i —"eić o 
łaskę ma miejscu cudu. Trzej mali dzwonn**7 
kościelni twierdzą, że i oni widzieli Przeczystą 
Dziewicę i vawe, rozróżniali dokłednie linie i 
fałdy jej p owłóczystej szaty. Natomiast pro- 
boszcz miejscowy abbe Bentz i mer p. Kiefler 
odnoszą się do wieści o wizyi bardziej scepty- 
cznie. Zdaniem ich, — a do tego zdania przylą- 
czyła się także Siostra, kierująca ochronką, — 
zachodzi Lutuj lakt hallucynacyi zbiorowej, wy- 
wołary przez przypadkowe ukształtowanie ga- 
łęzi. 


Bowanie wubudziły wiżye cudowne, ukazują» 
3> się koło kościoła, Rano i wieczorem tlumy 
Dozi ych gromadzą się, śpiewając pieśni ko- 
k elne i choralcie wyglaszając modlitwy. Na- 
Stępujący wypadek był pobudkę do tych mani- 
Sacyi relig-jnych: 
W zeszłym tygodniu niejaka pani Bodart, 
angy rentyerka, chciałą zobaczyć na zegarze 
celnym, która godzina., Drzewa przesłania- | 
z y. dzwctniicę. Wpetrzonej pilnie pani Bodart | 
|-- dalo się, że roaróżnia w obramowaniu -ałęzi | 
AŚ Arysy ludzkiej postaci. Zawołała zaraz swg i 
A rke, poten sąsiadki, które wszystkie z kolei ! 
p i tatowuly, że postać ta zdaje się być kabis- | 
że splecionemi jak do modlitwy rękami i po- 
Hiton na piersi głową. | 
Novcar.t była dawniej figura Matki Boskiej 
| Lourdos, ktorą na dwa dni przed zawiesze- 
| m broni zciszczył wybuch granatu, Ludność 
Oveant doszła do przekona? że cudowna zja- | 


by sę ukazywać — oświadczył mer spiawozda- 
wcy „Joumal'a”, 

Pomimo tych perswezyj księdza i mera — 
sława Madonny z Noveant rośtie. 


u 


w 


jąc w najprzeróżniejszy sposób ruchy, które 
rzekomo ma wykonywać postać wśród gałęzi. 


WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA 


| Rozwiązanie 66 seryi szarad 


odbytego w niedzielę, dnia 25 stycznia b. r, o 
umieszczonych w Nr. 12 „Gońca godzinie 11/30 w południe, w dużej sali redak- 


Krakowskiego. cyjnej - sę? WB e" > (w. Dunajew- 
z iego I piętro 
DLA F. EA EG „GOŃCA zend! za trafne rozwiązumie szarad otrzy- 
i i: 


319, AU-TO-NO-MIA. 
320. KO-RAB (BA-ROK,. 


AD I. PRENUMERATORZY: 
1. Dwie paczki przedniego papieru swego 


321. REY-MONT. 1 kopert — p. Dryla Józef z Jagieły, pow. Prze- 
| 322. KA-PLON. worsk, po raz pierwszy, 
~% DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW 2. Kubek na śmietankę — p. Feldmannówna 
| MOŃCA ERAKOWSKIEGO*" (a zatem i Prann. | Gustawa z Jamoslawia, po raz czwarty. 
meratorów): 3. Kalendarz kieszonkowy na rok 1920 — p. 
323. MY-ŚLI-WY Fryzówna Ewa z Krakowa, ul. Czysta 8, po raz 


trzeci, 
AD II. PRENUMYRATORZY I CZYTTLNICY: 
4. Słoik pesty, i do o mgr 'Ewry — p. Gilias K. 


Tratnych rozv iga: ń nadesłał, rrenmerato- 
10, a Czytelnicy 112. 
ylnych : rozwiązań uadesłano 76. 


I> 
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"pz 
NO. | Velmot przypuszczał, że ja znam formułę i że 


s z dlatego nie zdradzi.em Massignaca, ponieważ 
Promienie B. 


podzielił się ze mną sekretem Noela Dorge- 
(Romans fantastyczny z końca XX. wieku). 


Poux?... W takim razie będzie innie może chciał 
zmusić do mówienia, używając tych samych 
p elmo palii spokojnie swoją fajkę, a Massi- 
? jęczał zcicha... Nie zawołał jednak... 


metod, które stosował do Swego dawnego wspól- 
nika? A może też chodzi o Beranżerę, o tę 
Uplyncio jeszcze pięć minut.. Nagle Velmot ` 
, dysząc wścieklością: 


! dzievczynę, kochaną przez nas obu, a o której 
c= Dosyć mam już twoich jęków, kretynie je- 


AAUTRYCY LERLA 


-i f 


rzecz dziwna Velmot ani słowem nie wspom- 
M! Rozwiążę ci się język czy nie? Nie?! No, 


niał przed Niassignacem. Na te wszystkie pyta- 
nia miał mi Velmot odpowiedzieć... Ale dłacze- 

pachaj, bydlę podłe! go Szelestu. Gdzież on się podział? Przez długą 
usłyszałem, jak mruknął przez zęby: chwilę trwalem nieruchomo, przyłożywszy ucho 

| a?“ Istotnie Velmot skierował kroki w stro- | wróciłem do okna. I tam zupełnie cicho... Stra- 
| p. gjścia, prowadzacego w głąb domku... | szne wrażenie robiła ta cisza, której nie mąciły 
do w mroku uderzył się o mur lub drzwi? Nie Fale rzeki i przestrzeń nadbrzeżna wszystko 
Riem oczywiście tego sprawdzić!... Stół i  ziewało się w jedną czarną nieprzeniknioną 


go nie przychodzi? 
Nikt się nie zjawiał i nie było słychać żadne- 

— Może prędzej dam sobie radę z tamtym? do drzwi, gotowy stawić opór, chociaż nie mia- 
Co chciał przez to powiedzieć, Czy tamten — ! łem żadnej bron: przy sobie. Nie przyszedł. Po- 
Lot się siyszeć krótki, urwany krzyk... A põ- ; już tera” nawet slabe jęki Massignaca. Napró- 
at zapanowała cisza. Co się stało? Może Vel-  żno tężyłem wzrck. Nie moglem dostrzedz nic.. 


idą AR ATSA EMERYT 


Jį 
„| Sło rvsowały się niewyraźnie w ciemno- ; masę. 
s 3 Ach., Od strony rzeki dobiegały słabnące z Nie widziałem i nie styszałem już Teodora 
i l E” chwiłą jękliwe skargi Massignaca. Massignaca!,. Fakt przejmujący grozą... Czyż 


|, Velmot idzie do mnie — myślałem — za 
R sekund będzie tutaj.. | 
16 miałem pojęcia, czego właściwie ten czło- | 
i żąda odeinrie, jak również nie mogłem 
<ayŚlić motywów mego uwięzienia, Czyżby I 


woda nalala mu się do ust i nosa, dusząc go? 
Silnie trzasnąłen kułakiem w okiennicę, Myśl 
o ewentualnej śmierci Massignaca wsurząsnęła 
mną, budzące dreszcz przerażenia... Smierć Mas- 
signaca — to zaglada genialnego wynalazku, to 


W 


— Gdyby ściąć drzewa -- zjawisko przestało- | 


Fale piel- * 
grzymów napływają dziew w dzień, komentu- i 


JEJ GRZECH 


największy współczesny amerykański dramat 
sensacyjny w 6 częściach 


wystawi wkrótce „UGIEGAA”, 


eSa (sjążą Kuku en 


rade dzieło filmowe ac. zna- 
nej powieści Bierbauma od piątku 


w Kinie „OPIEKA“ Zislona 17, 
Ostatnie 3 dni 


KLOKE KOCE BOGGAGSIA 


ciesząca się niebywałem powodzeniem 


W Kinoteatr „SUTURA, totol Saski, ŚW. Jana B. 


ze Zabłociia, obok Żywca, po raz pierwszy. 

5. Bezpłatna prenumereja „cica krakowa 
skiego“ na luty 1920 r. — p. Giusiowu Kclena z 
Limanowej, po raz pierwszy, 

6. Kalendarz na rok 1520 — p. Michalak Wa- 
claw z Lodzi, u. Maaysińska 4, po raz pierw 
szy . 


RiNkMAttGGi AL. 


Materac. 


— Mój Hcnryczku! Wstąp też do tapicera, 
gdy będziesz szedł do biura i przyszlij go tul 
Te muterace są już absolutnie niemozliwe! — 
mówiła pani Hela, nalewajac mężowi herbatę 
awana. 

— Dobrze, mój aniołku! Wstąpię do b'ura, 
gdy będę szedl do təpicenal odpowiedział 
m.łżonek z roztauenieuiem, — Tylko teraz nie 
zawracaj mi głowy, bo jeszcze czego zapomnę. 

— Zobacz czy masz wszysdiko, 

— Właśnie patrzę, — rzekł, klepiąc się po 
kieszeniach, — portfel, zegarek, szkłay PODA 
netka! No, bądź zdrowa! 

Za pól godziny stał przed materacami maje 
Ster „dekorator i tapicer" i spoglądał na nie tam 
kim wzrokiem, jakim zwykł lekarz patrzeć na 
pacyenta, 

— Materac jost simie uwzelędniony, zwłasz 
cza od strony ściemy. W małżeńskich gospo- 
darstwach objaw to dość częsty. Pani daruje, 
że śmiem zamvtać, czy państwo dawno pobrani? 

— Zdaje mi się, że to nie nalaży do rzeczy! — 
odpowiada pni wyiośle — na kiedy robotą 
może być wykonaną? 

— To założy, pani dohrodztejko, na kiedy jest 
nieodzownie potrzebną. Widzę jednakowoż dru- 
gi bliźniaczy matenaci Czy tymczasowo mie za- 
stap iby? i 


; 


zniweczenie wiekopemnego dzieła...  Przcz 
śniierć Massignaca — Noel Dorgeroux umierał 
po raz drugi. 

Spctęgowałem moje wysiłki. Przestałem tro- 
szczyć Się o to, że iada chwila Veliuot może 
wpaść i rzucić się na mnie... Jedna tylko myśl 

opanowa:a mój umysł: wydostać się z tej dzius 

ry, pospieszyć an pomes nie Massizę'acowi ale 

Noulowi Dorgeroux, którego pracy groziło woi- 

cestwienie!.. Jeśli niilczałlem dotychczas, jeśli 
„nie oddałem sprawiedliwości zbrodniarza, to w. 
imię tego samego hasła — winienem był rato- 
wać od śmierci człowieka, który sam jeden 
znał niezbędną formułę. 

Pięści moje ukazały się zbyt slabemi, więc 
zacząłem pomagac sob e krzesem i prętem że- 
laznym wyłamanym z łóżka. Okiennica w jed- 
nem miejscu była pęknięta... Podważyłem sil- 
niej... Dał się siyszec głuchy trzask... Nareszcie 
udało rui sie zwyciężyć zaporę. Wskoczyłem na 
osno, otwarłeu: je, jednym susem znalaziem się 
na ziemi, aby polen pędem pobiedz w stronę 


rzeki. Kierując się irstynkiem, szybko odna- 
lazłam łódź: 

-— Jesteru tutaj. — krzyknąłem — spieszę ci 
na pamiec’ ttzyjnaj sigt.. 


Wycięgnztem ręce, aby uchwycić sznur, ale 
dłonie moje trafiły w próźnię... 
(Ciąg dalszy nastąpi), 
-—Qm 


— _ 


Bt. £ 


— Panie, jest jeszcze u mas otomana i kozet- 
ka. Spać jast na czem, ale... 

— Rozumiem, rozumiem, łaskawa pail Co 
materac, to nie kozalka. !W małżeńskich gospo- 
damstwach.., 

— Gospodarstwo nie ma z tam nic wspólne- 
go! Na kiedy pam to zrobi? 


— Jeżeli nie zajdą meprzewidziare prze- 
szkody... 
— Przeszkody? 


— Rczuniiem przez to inne materace, które 
ewentualnie mogą przyjść do mej kliniki, a któ- 
rym trzeba będzie oddać pierwszenstwoł 

— Dlaczegóż my mie mamy mieć pierwszeń- 
stwa? 

— O, pani! — woła z emfazą majster. — Są 
ludzie, którzy nie mają otomen ani kozetek, są 
ludzie, którzy mają jeden materac, jak jedzo 
żykiel A gdy to życie zagrożone, gdy ten mate- 
nac zdepauszowamny?.. Gdzież pierwej spieszyć 
z pomocą: czy tam, gdzie są otomany i kozetki, 
gdzie zbytek i luksus, czy tam, gdzie nędza i 
materac? 

— Czyli innemi słowy, że pan nie obiecuje? 

— Tego nie powiedziałem! Staraniem mojem 
maiwsze było, aby zadowolić najwyhredniejsze 
życzenia szemowmej P. T, Kl'enteli, przyczem, 
polecając się i nadal względom łaskawych mo- 
ich odbiorców.. wezmę ten materac... 

Jak rzekł, tak zrobil; p odniósł na krzopkie 
ramiona pacyeita i zawadziwszy o pontyerę i 
przewróciwszy stoik, — wyszedł. 

W niespełna 10 mirut usłyszała pami Henry- 
kowa rozpacziiwe wołanie na schodach. Pozna- 
ła głos gospodyni domu. 

— Czyj to mateaac?.. Komu wyniesiono ma- 
temac z domu? 

Za chwilę była gospodyni w mieszkaniu. 

— Pani! — wołała, — straszna rzecz! W bia- 
ky dzień już kradną! Czy to był pami matere? 

— Mój, — odrzekła pami Honrykowa, — da- 
lam go przed chwilą tapicerowj do naprawy. 

— Tapicerowi?.. A ja go krmałam zamknąć! 
— krzyknęła zdepryinowiana gospodyni, 

= Jakto? 

— Myślalam, że zlodziej. Wybierrtam za nim, 
człowiek ten zwymyślał mmie. Całem szczę- 
ściem przechodził policyamt. 

— No i cóż? 

— Kazałam go zamknąć. 

— A materac? 

—— Razem z materacem. 

Biedny pan Henryk, wróciwszy z biura, mu- 
sial przedewszysikiem biedz pod Telegraf, aby 
zaświadczyć niewinność tapicera i odzyskać 
gwoją włagrość, 

I jedno i drugie udało się mu po pewnych 
trudnościach. Ale żadna siła mie mogła już 
wpłynąć na rzemiaślnika, aby wziął go do na- 
prawy. 

Poprzysiągł om sobe i kolegom przy kuflu pi- 
wa u „Rosego”, że nigdy, ale to już nigdy nie 
będzie naprawiał materaców burżujom, z przy- 
czyny których znalazł się w tak niemiłej a dra- 
żliwej sytuacyi. Kruk. 


paneZPa 


HT FW RZA ZĘ WS 


Czy chcecie powiększyć 
naszą Ojczyznę? 


Zdobyć dla niej drogę do morza? 

Czy chcecie wyrwać z pod jarzma Krzyżaków 
i przyłączyć do Polski piękny kraj mazurski, 
mierzący 11.000 km., wraz z jego pół milionem 
polskiego ludu, z 18 miastami, 1800 wioskami 
i z 3300 rybnych jezior? 

Złóżcie więc na ten cel w administracyi 
-naszego pisma, lub prześiijcie do 


Mazurskiego Komitetu Plediscytowego 


w Warszawie (ul. Czackiego L. 25) 


chcećby 1 markę. 


Spełnijcie Wasz obowiązek wobec Ojczyzny! 


u b] a 
kA 
Wypożyczy Pianino 
na przeciąg jednego roku i udzieli lekeyi forte- 
pianu (ewentualnie skrzypiec) za wynajęcie mi-- 
szkania składającego się z pokoju (ewentualn:: 
dwóch pokoi) i kuchni. — O lustowną wiad 
mość uprasza się pod „A—B* do drukarni Li 
dowej, Dunajewskiego 5. 


WEEK PE APC PYNANE 
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GONIEC KRAKOWSKI 


uramat życowy w 6 częściach 


NIEWOLNICY ZŁOTA 


znakomite arcydzieło włoskiej wytwórni TIBER podług powieści sławnego obecnie 
włoskiego bohatera GASLYELA UW'AN*UNZIO. 

W roli tytułowej niezrównana pięsna rzymanka PIANA MANIGAELLI, odtwarzająca 

z prawdziwym artyzmem na subleiniejsze uczucia kobiety. Akcys rozgrywa się I 

tle przecudnych krajobrarów włoskich. 


KINO 
„WANDA“ 


Chwila bleżąca. 
Kalendarzyk Sza 


Św. Walerego 
Wschód satonca 8'21 
Zachód słońca 5'25 


Długość dnia 9'04 


TEATR IM, JUL. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Nina 
Czwartek; „Zrzędność i przekora“ i Panna mężatka”, 
Piątek: „Sędziawie*. 
Sobota: „Rosmersholm“. 
Niedziela povoł.: „Betleem polskie", 
Wieczór. „Rosmersholm“, 
Poniedziałek popol.: „Betieem polskie . 
Wieczór: „Farctuife*, 
TEALR „BAGATELA", 
Środa: „Tancerka“ 
Czwartek; „Miss Hobbs“, m 
Piątek: „Miss Hobbs". ? 
Sobota: „Miss Hobbs" . 
Nicdziela popoł.: „Czy jest co do oclenia", 
Wieczór: „Tylko sen*. 
Poniedziałek popoł.: „Tylko sen“. 
Wieczór: „Miss Hobbs“, 
TEATR POWSZECHNY, 
Środa: „Krzyżacy“. 
Czwartek: „Cyrulik sewilski”. 
Piątek: „Ewa. 
Sobota; „Ewa“. 
Nicdzie!a popoł.: „Białe fartuszki", 
Wieczór: „lirzyżacy”, 
OPERETKA W NOWOŚCIACH, 
Środa: .Rozwódka*, | 
Czwartek: „Rozwodka". 
Piątek: „Rozwódka”*, | 
WiAŁADY W DOMU ARTYST, (pl. św. Ducha). 
Środa art. dram. J. Nowacki: „Poeci dzisiejszego 
Krakowa". cześć HIL: Butrymowicz, Leszczyński, 
Pietrzycki. Wiśniowski, Bieder (godzina recytacyi) 
Czwartek, Fr. Hoesick: ..Tragikomedva miłosna pas 
ni Bobrowej i Zygin. Krasińskiego", część 1. 
KEOLLEGIUM WYKŁADÓW WAUKOWYCH. 
Rynek główny. Linia A—B L. 39. 
Czwartek prof. A. E. Balicki: „Kolendy. masto- 
ralki i iascłka w Polsce" (pieśni odśpiena m 
Piort Kowal). 


kany przygoówiją ih ih Zmiany waluty, 


(m-m) W ostatnich dniach we wszystkich 
skiepach ceny nagle podskoczyły.. kupcy przy- 
gotowują się do zmiany waluty — wydatnem 
podrożeniem cen towarów... „Nie możemy tra- 
cić" — twierdzą, — więc jak zawsze niech płaci | 
konsument!.. A co mają zrobić ludzie, żyjący | 
z pensyi. którym te pemsye zostaną skrupulat- 
nie przeliczone na marki według ustanowionego 
kursu. Zwalczając krzywdzącę Małopolskę re- 
lacyę 100 kor. — 70 mk. zwracalismy uwagę 
na to, że w pierwszym rzędzie ucierpią urzęd- 


styczała 


Ministerstwo Poczt i Telegrafów wprowadza 
od 1 lutego br w całem Państwie z wyjątkiem 
Śląska Cieszyl'skiego jednolitą taryfę Opłat. 
pocztawych, ielegraiicznych 1 telofonicznych w. 
walucie markowej. 

Wszelute opiaty będą zatem od 1 lutego br. | 
uiszczane w urzędach pecztowych wyłącznie : 
wedle taryfy markowej i to albo w markach pol- ` 
skich, albo w koronach w stosunku 1 marka ; 
równa 1 K 43 h. względnie 1 korona równa 70 
fenigom. 

W tym celu w miejsce dotychczasowych zna- 
czków w walucie koronowej wejdą w urzędach | 
pocztowych z dniem 1 lutego br, w użycie wy- | 

| 


ącznie znaczki w walucie markowej. 

Znajdujące się w rękach prywatnych znaczki 
pocztowe waluty koronowej zachowują ważność 
jeszcze do 15 lutego br. i mogą być używane do 
opłat pocztowych, jodnak z odpowiednią, wedle 
nowej taryfy. markowej przypadającą dopłatą 
w znaczkach, lub gotówce. Po tym terminie zna- 
ezki te tracą ważność j mogą być jeszcze do 
końca kwietnia b. r. tylko wymieniane w urzę- 
dach pocztowych na zmaczki pocztone w mar- 
wer w ustalonym stosanau walutowyz. 

Z dniem 1 lutego b. r. v prowadza się również 
cwszechny obrót przezazowy w polskiej walu- 


cie markowej na wszystaich ziemiach Rzeczy- 


| obcej w Polsce i stosować bezwzględny pojkal 
' towarzyski do pań wyłamujących się z pod 


aooo i 


Wprowadzenie waluty markowej na pocztach małopolskich. 


Numer 29 


nicy i robotnicy, albowiem płace ich zmniejs% 
się a wydatki wzrosną.. Kupcy są przezornie 4 
przygotowują energicznie do zmiany walu Į 
Oni zresztą przygotowywali się przez cały CH 
wojny!.. Niema obawy, aby który z nich PO 
niósł straty jakąkolwiek uksztialtuje się KW 
stya naszej waluty. 
e 


0. adorawae da podoficerów armii estradit | 


Z Kraśnika w ziemi lubelskiej otrzymaliśeł | 
nast. pismo opatrzone podpisami: j 

My wysłużeni podoficerowie b. armii austry® | 
ckeij (dalej służący) prosimy o interwencyć , 
sprawie należącezwo się nam „odprawnego” tą 
zw. „Dienstespremieabiertigung", które wszy” 
kie państwa powstałe na gruzach Austiryi 
paciły już dawno podoficerom. 

O ras nikt nie wspomni ani nie poda nam 
żadnej informacyi, gdżie i do kogo mamy 
zwrócić. Pisaliśmy do Wiednia do „KriegslikW 
datury — niestety na odpowiedź czekamy jeż | 
kilka miesięcy, 


* . TRT 
? | mnri in mnnranir j 

Warszawianki przeciw medzię zagraniczne. 

Wielką akcyę zwalczania obcej mody zain 
cyowały panie w Warszawie na zebraniu, które 
odbyło się w resursie obywatelskiej a zgro i 
dziło mnóstwo pań z arystokracyi, delegat% 
tow. kobiecych, artystek teatralnych i prze 
stawicieli firm konfekcyi damskiej, 

„Zebrane wystąpiły z potępieniem strojów K” | 
biecych sprowadzanych z zagranicy. j 

Jedna z artystek opowiadała, że pownej pa i 
przyniesiono kostyum dostarczony z Paryża za 
20.000 mk, w który pani ta nie mogła się ubrać/ 
gdyż byłaby zupełnie nieuhrana., W innym H 
padku pewna dama na balu zwróciła się dł 
swego dansera z zapytaniem, jak znajduje jej 
nowy kostyum, na co ten z pewnem zakłopot% 
niem odparł, żo przedewszystkiem wcale A 
może go znaleźć. | 

Na te stroje wywiezione z Polski oko!o pó i 
miliarda marek, a łącznie z sardynkami i t- 
łakociami luksusowyvmi dwa miliardy marek- 

Zebranie panie uchwaliły: 

1) Zebranie potępia stanowczo dzisiejszą mó | 
dę obrażającą godność kobiety, nieestetyczne J | 
będącą zaprzeczeniem najelementarniejszyć t 
zasad hygieny. y 

2) Zebrare postanawiają nie tolerować mody 


td 
uchwały. 


Bela Kuhn chce wrócić do Rosji 
Z Wiednia donoszą: „Mittagspost"* donosi, 4° 


Bela Kuhn zażądał, aby go odsławiono do 
SyL 


pospolitej z wyjątkiem Śląska Cieszyńskiego 1 
Ziem Wschodnich. i 

Dopuszczaina wysokość kwoty pojedyncze8” 
przekazu wynosi 1000 marek polskich. 

W Małopolsce i byłej okupacyi austryackid | 
dopuszczalna jest wpłata kwot przekazowyć! | 
w koronach w ustawowym stosunku 1 korot? 
równą 70 fenigom, natomiast wypłata nastę) 
wać będzie tylko w markach, a w koronść 
tylko wyjątkowo w razie braku marek. 

Do b. dzielnicy pruskiej dopuszczalne są VTZ“ 
kazy jedynie do urzędów pocztowych, podle” 
głych Dyrekcyi Poznańskiej, przyczem poczto” 
wy urząd przeznaczenia oznacza nadawca 
własną odpowiedzialność. 

Przekazy pocztowe, nadane przed 1 lutego br. 
oraz przekazy pobrań ma paczki, nadane prz 
tym terminem mogą być wypłacane w KO 
nach do 15 lutego b. r. 

Wpłaty przekazów do Śląska  Cieszyńskie8” 
będą przyjmowane tylko w koronach. 

Wypłata przekazów ze Śląska będzie uskut® 
czniana w koronach lub markach wedle ust? 

owego kursu. 

Wp aty i wypłaty na rachunex Pocztowń l 
A Uszczędności Łędą Oplewać tylko na gó” 


mer ou 
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Otwarcie arobowca Ludwika XVi. 


(m-m) W Paryżu w Bazylice Samt-Denis od- 
prawiono uroczyście mszę żałobną za dusz" 
Ludwika XVI. Uroczystość ta zgromadziła spo- 
rą gromadkę wiernych, wśród których przewa- 
taty kobiety. Celebrujący mszę ksiądz Roguet- 
taille podziękował obecnym — (prasa republi- 
kańska podnosi to z pewnym przekąsem) za ten 
„axt pamieci pietyzmu i wdzięczności* poczem 
otwarto podwoje do królewskiego grobowca, 
gdzie spoczywają w trumrach Ludwik AVI i 
Marya Antonina. 

A 


Wielki naszyjnik. 


Q.) Jedną z najwspanialszych ceremonii przy 
wyworze piczydenta Republiki francuskiej, jest 
wręczenie mu wielkiego naszyjmika Legii hono- 
rowej przez wielkiego kancierza, który w owej 
chwili wymawia słowa uroczystego nadania 
władzy, 

Rysunek owego naszyjnika :» masywnego Bo- 
ta, subiełnie cyzelowanego, zrobił ongiś smn 
Bonaparte. Naszyjnik ten składał się wówczas 
r medalionów, przeplatanych ornami, umoco- 
wanych na podwojnym łańcuszku. Gdy Napo- 
ieon został cesarzem, krzyż orderu zaopatrzono 
w koron; cesarską. ? 

Wwspaniaiy ten klejnot przechodził przez ró- 
tne koloje losu. W r. 1855 został on zgubiony 
przez pewnego szambelana, który niósł go do 
naprawy. Znaiazł go jakiś robotnik murarski i 
odniósł do Tuileryi, za co otrzymał tysiąc fran- 
ków nagrody i przywiiej posiadania trafiki. Ww 
r. 1871 naszyjnik zniknął ponownie, stopiony 
prawdopodobnie z innymi klejnotami. znaiezio- 
nymi w skrzyniach kancelaryi Legii honorowej. 

Znany mąż stanu, nunister Fraucyi w latach 
trzydziestych kazał na nowo odtworzyć to sia- 
wne insygnium, z pewnemi okolicznościowemi 
zmiananii, Dzis składa się ono z dwu pęków 
rózg liktorskich (symbol władzy konsularnej 
w Rzymie), poprzedzielanych gwiazdami, po- 
między któremi widnieją nadto rozmaito ze- 
wnętrzne oznaki władzy w wieńcach dębowych 
i wawrzynawych. Litery H. P, (lionor i Patria) 


| 


przedzielają te motywy. Na koncu naszyjnika | 


znajdują się dwie korony z liści dębowych, wa- 
mrzynowych i pałimowych, powiązanych wstę- 
gani, do których przytwiendzony jest krzyż 
Legii bonorowej. W pośród korony "widnieje 
monogram Republiki: R. F. 


Konfiskata pączków. 


(T) Państwowy urząd walki z lichwą zarzą” 
dził onegdaj remizyę w restauracyi i mleczarni 
Pyta przy placu Franciszkańskiej, gdzie zna- 
ieziomo kllkasot pączków ukrytych w sztucznej 
lodowni. Pączki skoniiskowano, przytzaa w 
trakcie dociiodzeria wykryto, że pieczywo to 
pochodzi z pewnej tajnej piekarni, co do której 
wazczęto śledztwo. 

URZĄD WALKI Z LICHWĄ I SPEKULACYĄ 
w Krakowie w porozumieniu z właściwemi władza- 
mi państwowemi i komunalnemi zwraca uwagę pus 
bhcziności na obowiązek ścisłego przestrzegania u- 
stalonej przez ustawę sejinową relacyl koron do ma- 
rek. W szczególności Urząd ten wraz z właściwemi 
władzami z całą energią ścigać będzie wszelkie od- 
mienne obliczenie relacvi, jak niemniej odmowę 
przyjmowania zapłaty w markach polskich. Urząd 
walki z lichwą i spekułacyą zwraca się do publicze 
ności z apelem, by każdy wypadek tego rodzaju 
nadużyć ustnie czy pusemnie komunikowała w tym 
Urzędzie plac WW. Świętych 1. 6 parter); a urząd 
wszystkie sprawy skieruje na właściwą drogę 
Bąduwą, 


POSIEDZENIE W SPRAWIE DARU DLA J. Pre- 
SULSKiEGO. W dn. % stycznia br. odbyło się pod 
przewodnictwem wiceprezydenia m, dra Bandrows 
tkiego posiedzenie komitetu obchodów narodowych, 
na którem obradowano nad sprawą utworzenia kos 
mitetu daru narodowego dla Naczelnika Państwa 
l nad urządzeniem uroczystości z powodu odzyska- 
nia dawnych ziem polskich, mającej się odbyć w 
niedzielę dnia 8 lutego br. Du ściślejszego komitetu 
daru narodowego wybrane zostały oprócz prezy- 
dyum miasta następujące osoby. z Rady miasta: dr 
Bobrowski, Holeksa. Łuczko, Kosobudzki, Rowiń- 
Bki, Szatkowski, Turski; imieniem uniwersytetu 
prof. dr Leopold Jaworski; ponadto zen. Stiller, ks. 
dr Podwin, reprezentant DOG. pp. Błotnicka, Ha- 
bicht, Kielska, Zagórska, Jarnińska, dr Kaplicki, dr 
Szydłcwski, Trzciński i Zechenter. Do komitetu, 
który ma się zająć urządzeniem uroczystości w dniu 

lutego br. wybrani zostali prócz prezydyum mia» 
sta pp. Habicht, Kaczyńska: Pogonowska, Seifertos 
wa, Siedlecka, Górku, Jarniński, Jasiński ks Ka- 
sprzyk, Kosobudzki, Kubalski, dr Lubecki, prof. dr 

orawski, Nowak, dr Stolarzewicz, Szuro, Trzciń- 
ski i dr Wcinur. 

WĘGIEL DLA KRAKOWA. Polski Inspektorat 
węglowy przydzielił na miesiąc styczeń br. dia mia- 
sta Krakowa 500 wagonow węgła, Po dzień 25 bm. 
hadcszło jednak na opał domowy tylko 250 wago- 
hów, Wobec czego niemożliwem jest wyczerpanie 
rzydzielonego kontyngentu na miesiąc bieżący. 
aadto nadeszło pod adresem Magistratu 457 wago: 
Rów węgla górnośląskiego. Całą ilość tego węgla 

>kwirowała kolej z wyjątkiem 6 wagonow, któs 
Te wydano Gazowni miejskiej. 
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GONIEC KRAKOWSKI 


PECAK NA TYDZIEŃ BIEŻĄCY wydadzą sklepy 
rejonowe j konsumy od czwartku 29 bm. za odłą- 
czeniem 62 odcinka dolnego legitymacyi zbiorowej 
po 25 dk na csobę. 

BAL HASKOWY ARTYSTÓW TEATRU IM. SŁO- 
WACKIEGO. Zaproszenia i bilety nabywać można 
jedynie w kasie teatralnej (westybuł) między 6 ipół 
a 5 wieczorem, pizyczerm lista zaproszonych zams 
knięta będzie możliwie wcześnie, celem przeprowa. 
dzenia ścisiej cenzury. W każdym razie, w dzień 
balu ty. 15 lutego, kasa nie będzie funkcyonować. 
Komitet organizacyjny przygotowuje zawczasu uro- 
zmaicony i wykwintny program, obejmujący solo- 
we tańce, śpiew itd. 

Z TEATRU „BAGATELA“, Dzisiaj „Tancerka“ 
Lengycia z p. Koziowską w tytułowej roli. We środę 
wejdzie na repetuar komedya Jerome-Jeroime'a pt. 
„Miss Hobbs", w korcj rołę glówną kreować będzie 
p. Lacka. Na scęnie „Bayateli* nowość Jerome-Jes 
romea otrzyma piękną wystawę barwna i pomya 
słową. Również wykonanie „Miss llobbs* pod kierun 
kiem reżyserskim p. Wysockiego stać będzie na wy- 
sokości zadania, 

„BAGATELA“ DLA DZIECI. Najbliższa sobotnia 
„popołudniowka'* przyniesie znowu wesołe wido- 
wisko przcznaczone dla dzieci i młodzieży z pro- 
gramern niezmiernie barwnym i ciekawym, Atraks 
cyą przodstauwienia bedzie występ p. Zofii Rogo- 
szównej — znakomitej autorki calego szeregu dzie- 
lek dla młodzieży, która zaznajomi audytoryum z 
najnowszemi swojemj bajeczkami i fragmentami 
z najnowszych prac. 

Z TEATRU POWSZECHNEGO. W najbliższy pią- 
ket, dn. 350 bm. wchodzi na repertuar śliczna, me- 
lodyjna operetka Lehara „Ewa, Wystawiana pod 
wyirawną reżyseryą p. Lelewicza i batutą kapelm, 
Barańskiego „Ewa“ grana będzie przez najwybi- 
tniejsze siły naszego zespołu operetkowego. W pres 
mierze piątkowej odbędzie się w drugim akcie des 
biut taneczny uczenicy E. Koszutskiego p. ilalszki 
Siawomirskiej, która odtańczy walca klasycznego 
„Wizya”, „Ewa“ prana będzie dwa razy z rzędu w 
tyre tygodniu, w piątek 30 i w sobotę 31 wieczór. 

(T) TEATR NOWOSCI DLO POGOTOWIA. Dys 
rckcya teatru Nowcsci oddala 25 procent czystego 
dcchodu z kilku przedstawień „Wesołej wdówki“ na 
rzecz Pogotowia. za który to dar zarząd Pogotowia 
skleda niniejszem podziękowanie. 

IGNACY FRIEDMANN feder z n jelawniejszych 
pianistów doby współczesnej, który powierzył orga- 
nizaeyę swych koncertów w Polsca „Krakowskiemu 
Biurowi Koncertoweinu E. Bujański* wystąpi w 
przejeździe ze Sztokholmu do Szwaj uryi ~ jednyin 
koncertem w Krakowie. Lwowie, Warszewie i Los 
dzi. Koncert krakowski odbędzie się w niedzielę dnia 
22 lutego br. Afiszowa zapowiedź tego znakomitego 
artysty w naszem rInieście, które pamięta dobrze, 
tryumfy jakie Friedmann odnosił u nas na estra- 
dzie koncertowej, wywołała u nas elekiryzujące za- 


imteresowanie. Bilety są już do nabycia u J. Ru- 
dnickiego, Linia A—B. 
PORANEK HEKTORA GŁKLIUZA odbędize się 


w najbliższą niedzielę tj. dnia 1 lutego w sali Tow. 
Lekarskiego. Głównym tematem tego ze wsze 
miar interesującego poranku będzie sławna koms 
Łozycya Berlicza „Symfonia fantastyczna czyli epi- 
zod z życia artysty”. Irelegentem będzie dr Józef 
Reiss; w części ilustracyjnej wystąpi zaś: St, Abłas 
mowicz-Meyerowa i St. Lipski. Bilety są już do na- 
bycia u J. Rudnickiego. Linia A—B. 

WiELRA ZABAWA TANECZNA w Związku ka- 
tchckim w stowarzyszeniu „Praca“ odbędzie się 
dnia 28 stycznia, na którą najuprzejmiej się zapra- 
Sza, Początek o godz. 8 wieczór. 

TOWARZYSTWO WETERANÓW WOJSKA POL- 
SKIEGO w krakowie urządza w sali Towarzystwa 
Strzeleckiego przy ulicy Łubicz 1. 8. zabawę taneczną 
na dochód wdów i sierot popoległych członkach 
dnia 1 lutego 1020 w niedzielę o godzimie $ wieczór. 
bliższe szczegóły i bilety wstępu w Towarzystwie 
przy ulicy Garbarskiej 11. 

(T) WYPADEK TRAMWAJOWY. Antoni Markie- 
vicz plutonowy 20 p. p. 1. 32 przy wskakiwaniu de 
tramwaju upadł tak nieszczęśliwie. że odniósł sze- 
reg obrażeń na rękach i głowie. Po zaopatrzeniu 
przez Pogotowie pozostawiono go opiece domowej. 

(T) ROZBICIE WOZÓW W GAZOWNI MIEJSK. 
Wczoraj przy przesuwaniu wozów z weglami w gas 
zowni miejskiej, kilka wozów doznało rozbicia przy- 
czem zajęty tam Franciszek Kulik żołnierz batalios 
nu pomocniczego doznał licznych silnych obrażeń 
i wsirząsu mózgu. W stanie bardzo groźnym odwio- 
zło go Pogotowie do szpitala załogi. 

(T) OGKRADZIONA PASKARKA, Wczoraj przy: 
trzymano na handlu paskarskim tytoniem Elżbietę 
Rybkę i Maryę Matejek, które przywiozły z Nie- 
iniee kilka kilogramów tytoniu płacąc za niego 
1470 K. Na dworcu kolejowym zaczepił je nieznas 
jomy Żżydek, który zaprowadził je do pewnego mie- 


, szkaniaąa na hazimierzu gdzie w podstepny sposób 
wyłudził od nich tytoń płacac im tylko 300 K. 


(T) POLEJKZAN AKASEUKA, Wczoraj znalezio- 
no w młynówce przy Alei Słowackiego rozbitą ka- 
sctkę żelazną, która została iam rzucona zapewne 
przez złodziei, 

(I) KRALZIEŻE. Baruchowi Hausnerowi wła: 
ścicielowi fabryki pasty przy ul. Bożego Ciała skra- 
uziono wczoraj beczkę benzyny. 

(T) KRADZIEŻ KLEJNOTÓW WARTOŚCI 50.009 
KORON. Wczoraj do tutejszej policyi doniósł Salos 
mon Kolender, że ojcu jego Józefowi Kolendrowi w 
Dąbrowie skradziono 3 sznury pereł, złote broszki, 
łańcuszki. zəgarki i inne kosztowności ogólnej war- 
tości 50.000 koron. 

(T) SPŁOSZENI WŁAMYWACZE. W nocy z 20 
na r usiłowano włamać się do sklepów masaarskich 
Maryi Teczyńskiej i Teodora Kopczyńskiego przy 
ul. Zwierzynieckiej gdzie bandyci zaskoczeni zosta- 
li przez patrol policyjną. Złodzieje zostawili drabine 
i narzędzia do włamania i poczęli uciekać. Patrol 
policyina puściła się w pogoń strzelając do ucieka- 
iących. Wreszcie po dłuższej pogoni zacłano ująć 
Jana Franka 1. 29, Jana Głuchego W. 40 i Michała 
Świątka 1. 25. 
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(Ty zŁŁCEZIEJ UJĘTY W POCIAGU. Dnia 24 bm. 
włamano się do mieszkania Maryi Jakubowskiej w 
Rynku Dębnickim gdzie skradziono bieliznę i gars 
dercbę wartości 10.000 koron. W śledztwie stwier- 
dzono, że sprawcą był pewien osobnik w mundurze 
sierżanta podający się za Jozefa Dąbrowskiego .Poda 
czas poszukiwań policyjnych okazało się, że tenże 
rniał zainiur odjecłiac 40 bm. rano pociągiem ku 
Lwowu. Agent pol. Proszowski wsiadł do pociągu 
pespicsznego i przeszukiwał wozy. W końcu odna- 
lazł złodzieja w pewnym przedziale, a ten widząc 
zbliżajacego się agenta wyskoczył oknem podczas 
pelnego biegu pociągu między siacyami Podłęże £ 
nLłajem, Złodziej zostawił w wagonie skradziona 
rzeczy, które oddano poszkodowanej. 

KAWALERAJII LEGII HONOROWEJ — POLA- 
CY. P. Józef Wielowiejski, członek i sekretarz ges 
neralny Polskiego Komitetu Narodcwego i p. Kazi- 
mierz Woźnicki, diugoletni kierownik polskiej As 
gencvi prasowej, otrzymali francuską Legię Ho- 
norową. 

PORCELANA STANIEJE. Grupa przemysłowców 

wielkopolskich zakupiła fabrykę porcelany w Ćmie- 
lowie w gub. radomskiej i zamierza wkrótce ją u- 
ruchomić. Wpłynie to na zniżkę cen, obecnie bars 
dzo wysokich. 
POLSKI ANARCHISTA WYDALONY Z CHICAGO, 
Pisma polsko-amerykańskie donoszą, że między 26 
anarchistami deportowanymi z Ameryki, znajduje 
się Polak Eliasz Batkowski, 


._* HAM hyg in: Lisi $ ji . 
bainion polski obytzatem repuoti San Haring. 

Pośród pamiątek, które po legionach Dąbrow- 
skiego zachowały się we Włoszech, ciekawą i 
w swoim rodzaju osobliwą posiada archiwum. 
miejskie w San Maino, w owej maleńkiej re- 
publice, zawieszonej na skałach w pobliżu mo- 
rza adryatyckiego ponad Rimini, Jest to doku- 
ment z r. 1498, nadający obywatelstwo oficero- 
wi z pod komendy Dąbrowskiego, Józefowi 
Drzewieckiemu. 

Qto historya tego dokumentu. 

uuy armia napoleońska wchodziła w głąb zie. 
mi włoskiej, Napelon obdarzył republikę Sam 
Marimo chlebem, kilku armatami i obietnic% 
że rozszerzy jej terytoryum. Otrzymał na të 
iście republikańską odpowiedź: „Za chleb i ar- 
uiacy zapłacimy gotówką — rozszerzenia gTa- 
nic nie chcemy! Jesteśmy szczęśliwi we włów 
snem i nie łakomimy się na cudze!“ 

To też, gdy wojska Napoleońskie zaczęły po" 
suwać się ku Rawennie, a legiony polskie wkro- 
czyły do Rimini, zatrwożeni obywatele San Ma- 
rimo wysłali do Dąbrowskiego posłów, wyraża- 
jących przekonanie, że chyba Polacy, Krew 
przelewając w imię niepodległości, nie pokrzyw- 
dzą małej republiki, która również tak. gorąco 
niepodległość umiłowała, f 

Dąbrowski w odpowiedzi posłał do San Ma- 
Tino Drzewieckiego, aby zatrwożonych uspuko- 
ił Gdy Drzewiecki przybył do miasta i zape- 
mmił zgromadzonych mieszkańców o uczuciach 
braterskich, jakie żołmierze polscy żywią ku 
nim, uradowani republikanie obdarowali posła 
dexreiem obywatelstwa, na wieczną pamiątkę 
wpisując jego nazwisko w księgę „wolnych i 
równych współobywateli” niepodległej (po dzień 
dzisiejszy) rzeczypospolitej świętego Maryusza. 
Fina. OS ue E kó]© ET EU ESE a 


Czas odnowić przedpłatę 


na miesiąc luty! 


Nowi prenumeratoerzy otrzymają bezpłatnie 
początex sensacyjnej powieści „Gastona Lero. 
uz, drukowancj w odeinku „Gońca Krakow. 
skie" p. t: „PROMIENIE X“, 
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ZA TRZ SZA 


NADESŁANE. 


Salon Dzieł Sztuki 
kraków, ul. Św. Jana 3. Tel. 2, 


polsca obrazy i rzeźby najwybitniej- 
szych mistrzów polskich po cenach 
umiarkowanych. 4361 
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Kazujo po najwyższych cenach zegarmistra 
MELZER 


Krakéw. ni. Słswkoweka L. 16 {ebek magazynu broni), 
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Tylko jeszcze stara gwardya. 


POGADANKA KARNAWAŁOWA, 


— Ależ Niusiu, dlaczego tak płaczesz, co się 
stało? — zapytałam zdziwiona, widząc, że mo- 
ja ulubienica ośmnastoletnia, złotowłosa Niu- 
Bia, zwykle pogodna i wesoła, jak poranek ma- 
jowy, zalewa się rzewnemi łzami. 

— Ach! proszę pani — pospieszyła z odpowie- 
dzią matka Niusi, pani Ada, — to wszystko 
przez ten meszczęgzy karnawał, 

— Jakto?.. Pewnie Niusia chce tańczyć? 

— A rozumie się, — wyłkało dziewczę, ocie- 
rając chusteczką wielkie, jesne, kropliste łzy, 
— kiedyż będę tańczyła, jak nie teraz, kiedy je- 
stem mioda?,.. 

— Mało ci jeszcze dotychczasowych doświad- 
czeń? — ofuknęła ją matka, — dobrze się ba- 
wiłaś, co? Naprzykład ostatnim razem... 

— A bo ten Bolek taki szkaradny, źle wycho- 
wany! ; 

— Moje dziecko, szukać teraz dobrze wycho- 
wanych młodych ludzi, to zadanie nirlaria! — 
Przys'ęgłam sobie, że już więcej córki ma źmdną 
zabawę taneczną nie poprowadzę! Tam niema 
miejsca dla przyzmwoltvch panien! 

Poznałam pnia Ade. jako asohe hardzo ro- 
zumną i bynajmniej nie przesadnie pruderyj- 
ną, wee zadziwiło mnie nieco to jej kategory- 
czne twierdzenie. 

— Czemuż pani tak w czambuł potępia obe- 
cne zabawy? — zapytałem. 
` — Proszę tylko posłuchać, a zohaczymy, ezy 
mi pani racyi nie przyzna. Jakaś instytucya, 
wielce szzmowna, urządza bal za napraszen'ami. 
Na liście komitetowych figurują budzące zau- 
fanie nazwiska, więc zdawałoby się, że śmiało 
możra tam iść z młodą nparierką.. Suknia, 
choćby najskromniejsz”. kosztuje dziś dużo 
pieniędzy, a inne dodatki balowe — to także 
nie bagatela dla ludzi, należących do sfery „in- 
teligentnych dziadów”, ale trudno — niech się 
dziewczyza zabanwi! z 

— No i cóż, bawila się? 

— O, nadzwyczajnie! Uczerwme sprzedawała 
„pietruszkę", 

— (o!? — ze zdumieniem zawołalnm, Spo- 
glądzjąc na dziewczynę, zgrbną, gibką, niby 
młoda brzózka i uroczą, jak marzenie o wio- 
śnie, — Niusia nie miała tancerzv? Ależ to nie- 
podobna! Chyba, że nie było nikorn ze zmajo- 
mych. Choć nawet i w tym wynadku. 

— Owszem, byli znajomi, cały szereg młodych 
oficerów, z których kilku bywa tawet u nas w 
domu... Ale każdy z nich przypmrvadził sobie 
jakąś „cioteczną* lub „stryjeczną* siostrę... I 
te to właśnie „siostry“ wraz z bogatemi maskar- 
kami, w toalotech nie tyle gustarynv"h. ile rie- 
słychnamie kosztownych i do gmam'c ostatecznych 
wydekoltowanych nadawały tom zabawie., Nie 
mógł na to poradzić komitet, bezsilny wobec a- 
roganckich min młodzieży, któn. albo pndmie- 
rając ściany, albo zabawiając się w sposób ha- 
łaśliwy, wyzywający ze swemi r""eodnemi 
przyjaciółkami „fiksowała* ironicznemi spoj- 
rzeniami panny, oczekujące napróżno na dan- 
serów. Naroszdie jakis wojak, mocno podchmie- 
lony, zdecydował się zammenżować Niusię do 
walca. Nie raczył się jednak przedstawić, za- 
chował swoją minę nonszalancko-imnertynen- 
cką, rozdart dztowczynie ostrogą suknię i po- 
wiedział jej kilka więcej niż dwuznacznych 
komplementów. 

— No, przecież nie wszyscy byli tacy — wtrą- 
cła pochlipująca jeszcze zlekka Niusia, — ten 
siwy pułkownik i ten drugi szpakowaty pan z 
brodą byli bardzo grzeczni, tańczyli doskonale 
i zachowywrli się bez zarzutu. 

— Oczywiście, bo to jeszcze stara gwardya, 
a od tej tylko móżna teraz oczekiwać galante- 
ryi. Młodzież teraźniejsza teńczy z papierosem 
w ustach i zajmuje miejsca siedzące, podczas 
gdy kobiety stoją! Wracając do naszego balu — 
po godzinie dwuzastej opuściłyśmy salę przed 
kadrylem, w którym Niusia miała tańczyć na 
vis-a-vis z dawną kucharką riaszych sąsiadów. 

— Może to jednak jakiś nieszczęśliwy wyją- 
tek, — próbowałam oponować, — czy byłyście 
panie jeszcze na jakiej innej zabawie? 

— Ależ byłyśmy, byłyśmy! Nauczona doświad 
czeniem, chciałam zapewnić córce dansera i 
prosiłam syna mojej kuzynki, Bolka, — nawia- 
sem mówiąc, Bolek jest u nas codziennym go- 
óciem, — aby z nam. poszedł... Załedwie jednak 
znaleźliśmy się w „foyer*, Bolek dojrzał jakąś 
utlenioną, uszminkowaną blondynę, Natych- 
miast odbiegł i dotykając paufale ohrażonych 
pleców tej damy, zawołał: „Fifi, jesteś tutaj — 
a to się pysznie składa”. Ujął ją pod ramię i 
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znikł... Przez cały wieczór niezbliżył się do nas 
ani na chwilę. Jak się to pani podoba, co? 

— Rzeczywiście niesłycha: e! Nie wyobrażam 
sobie, aby coś podobnego mogło się zdarzyć w 
karzawaje przedwojennym! 

— Bez wątpienia! Teraz nejprostsze przepi- 
sy grzeczności towarzyskiej poszły w zapom- 
nienie. „Les nouveaux riches“ wespół ze źle wy- 
chowanym. młodzieńcami, nadużywającymi za- 


ata 
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ufania komitetu, wytwarzają w salach balo- 
wych atmosferę wprost nieznośną. 

— Więc ja już na żadną zabawę więcej nie 
pójdę? — spytala smutrie Niusia. 

— Nie pójdziesz, moje dz.ecko, stanowczo nieł 
Chyba na taką, gdzie będą sami starsi panowie, 
bo ci jedynie zachowali tradycye nnrzyzwoitego 
zachowania się! J. Mig. 
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Wielkie kredyty rządowe dla 


Lwów (PAT). W gmachu Namiestnictwa, pod 
przewodnictwem generalrego delogata rządu, 
dra Gałeckiego, odbyło się posedzasie rady 
przybocznej. Po “mianowaniu członków Rady 
przybocznej przez goneneilrego delegata rządu 
dra Galeckiego o uzyskaniu od rządu central- 
nego kredytów i to 180 milicrów na roboty pu- 
bliczne w Małono!ste, 24 milionów 400 tysięcy 
na cele zwalczania enidomii, Oraz pożyczxi 36 
milionów, przyznscej wojennemu zakładowi 
kredytowemu w Krakowie na kredyty aprowi- 
zacyjne dla miast, powiriów, konsumów urzę- 
driczych, robotniczych i t. p. rozwinęła się ob- 
szerna dyskusya nad Sprzwa odhndowy osel- 
lisk oraz stosunków sanitarnych w Galcył. — 
Z kolei omowiario sprawę zamierzonego przez 
rząd centralny utworzenia w byłej Galicyi de- 
legatury ministezztwa enieki sretecznej i pracy 
oraz sprawę sprzedaży narzędzi rołriczych i 
warsztatów, pozostełych po sekcvi TII. byłej 
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łopolski. 


Centrali odbudowy Galicyi. Przedmiotem dłuż- 
szej dyskusyi byla aprowizacya kraju, w szcze- 
gćlności wykupno zboża, dostarczenie ludności 
zboża, mąki, mięsa, ziemniaków z Poznańskiego 
oraz projekt ustawy ministerstwa aprawizacyi 
o rekwizyeyi bydła. Następnie omawiano kweo- 
styę dostarczenia węgla i koksu na opał dla rę- 
kodzielników, tudzież sprawę przydziału skór 
benzyny, nofty, cukru i innych produktów pier- 
wszej potrzeby, Szeroko omawiano sprawę u- 
tworzenia kursów nauzowych dla podzuwaczy 
koni, Żywą dyskusyę wywołeły sprawozdania, 
okręgowych inspektorów pomocy rolnej we 
Lwowie j Krakowie. 

Po wyczerpującej dyskusyi uchwalomo sze- 
reg wiriosków, poczem Rada przyboczna, wyra- 
ziwszy w pełni swoje zaufanie generalnemu de- 
legatowi rządu, dr. Gałeckiemu, zakończyła ob- 
rady około godziny 10 wieczór. 


Więczenie pułkownik: angielskiemu krzyża powstańców poznań: kitn. 


Warszawa (W. B. K.) Przedstawiciel W, B. K. 
który udał się wraz z oddziałami wojsk pots- 
kich na rewindykowane tereny, donosi telegra- 
ficznie z Bydgoszczy: Przed wyjściem swoim 
z miasta Grentzschutz poniszczył wsSzystzie 
przedmioty i emblematy, przygotowane na uro. 
czyste powitanie wojsk polskich, Na odchod- 
nem komendant Grentzschutzu rzekł do ludno- 
ści: „Dowidzenia, wkrótce powrócimy”, f 

Pierwsze uroczystości związane z wejściem 
wojsk polskich odbyły się we czwartek, Wzięli 
w nich udział także przedstawiciele kaalicyi. 
Z ramienia Francyi zjawił się pułkownik Mar- 
cuit. Anglię reprezentował pułk. Raw lings. Te- 
mu ostatniemu wręczył gen. Dowbor-Muśnicki 
podczas uroczystości krzyż powstańców poznań- 
skich, Pułk. Rawlings brał bowiem udział w po- 


wsianiu ludności Poznańskiego przeciw Niem- 
com w dniu £7. grudnia 1918. Również i Wto- 
chy i Stany Zjednoczone były reprezentowane, 
Podczas uroczystości wygłosił między innymi 
dłuższe przemówienie pułk, Marcuit, który za- 
kończył je słowami: „Któż mógłby zaprzeczyć, 
że Bydgoszcz jest polskiem miastem; Niech ży- 
je polska Bydgoszcz!" 
a uroczystości wzięło udział około 50 tysięcy, 
osób. i 
Miejscowi Niemcy jak dotychczas nie przejar 
wia ją żadnej wrogiej akcyi. Ze względu na 
zmianę waluty ceny towarów nieco się pzdnio» 
sły, a to od 20do 25 procent. Pomimo to arty- 
kuły pierwszej potrzeby są bardza tanie, fant 
mięsa kosziuje np. 6 mk, 1 funt chleba 60 fen. 
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Stan zdrowia Erzbergera. 


Berlin (PAT). Stan zdrowia ministra skarbu 
Erzbergera, do którego wczoraj dwukrotnie 
strzelił chorąży H.rschfald, nie jest groźny. Le- 
karze do tej chwili nie mogli usunąć kuli, któ- 
ra utkwiła w piersi ministna. Stan pacyesta 
wymuga troskliwej opieki. „Berliner Tageblatt” 
donosi, że nie można było dotąd przy pomocy 
promieni Roentgena oznaczvć płernnzu blegu 
kuli. Chory jest wyczerr”nv i Odcz"wą silne bo- 
le. Na razie możra było tylko skomstatować, że 
płuca nie są zarrożone. 


Odezwa rządu z powodu zamachu. 


Berlin (PAT). Z powodu zamachu na ministra 
Erzbergera wydnł rząd Rzeszy odezwę, w któ- 
rej ostro występuje przeciw stosowec.u Ww wal- 
ce politycznej srodków punkiownych. 


Praga niemiecka o zamada na Enega. 


Nordeich (PAT). Większość prasy uważa za- 
mach na ministra Erzbenzora za odusobuiony 
fakt młodzieńczego fanatyzmu, ale z drugiej 
strony prasa wypowiada pogląd, że zamach był 
wypiywem oddawna prowadzonej agitacyi pra- 
sy prawicowej przeciw Erzherqerowi, 


R | ZOT 
Niemcy upuściii już SzleSWig. 

Rorsca (PAT). W Elensburgu, stolicy Szlezwi- 
gu, odbyła się wczoraj, z okazyi przybycia wojsk 
koalicyjnych i ew. kuacyi kraju przez Niemców, 
okazała manifestacyJ, w której wzięło udział 
okolo 20.086 ludzi. Trzysiu żołnierzy koalicyj- 
nych, którzy wylądowali, powitani mieszkańcy 
nader serdecznie. Przez miasto urządzono p3- 
chód meniiestacyjny z muzyką. Niemców, kió- 
rzy chcieli zerwać flagi duńskie, zmuszono do 


ucieczki. Dzisiaj ma przybyć międzynarodowa 


choimie prowizervczeie zarzad 


komisva, któr 
rozstrzygnięcia w drodze plebi- 


aż do chwili 
scytu. 
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Ameryka kupuje okręty niemieckie, 

Nowy Jork (PAT). „News Papers“ dumosi £ 
Rio de Janeiro o pertnakiacyach bankierów ar 
nerykańsk ch z rządem brazylijskim w celu 
zakupna 26 okrętów niemieckich za ceną 36 mi- 
lenów duPrów, 
PK W 


Wiem pitie pod sąd Lgi narodów. 


Rotiierdam (PAT). Lloyd George sklony jest 
zgodzić się na to, aby ekscesarza Wilhelma po- 
sławiono pod sad Ligi narodów. 
| CO A 


Polska me zawara układu Z Petlurą. 


Warszawa (W. B. K.) Biuro prasowe min. 
spraw zagran. zaprzecza wiadomości „Gazety 
Warszawskiej" o rzekomym układzie pomiędzy, 
Polską a Petlulą, 


Lyon (PAT) W poniedziałek odbyło się w mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych pierwsze po" 
siedzenie amkasadorów pod przewodnictwem 
Milleranda. Na posiedzeniu porannem byli ©- 
becni: lord Derby, Hugh. Wellace, Juliusz Cam- 
bon, książę Boninlongare i Malsui. Przyjęta 
do wiadomości uwagi rządn niemieckiego W 
sprawie instrukcyi wydanych komisyom dla 
oznaczania granic. Posiedzenie przyjęło przed- 
stawioną odpowiedź. Akceptowano również od- 
powiedź Adora w sprawie warunków, pod jakie 
mi Szwajcarya skłonna jest przystąpić do Lig 


narJdów, 
OO 


0 neutralizacyę Bałtyku. 
Paryż (PAT) Na konferencyi bałtyckiej had 
Helsingsforsie przedłożyli przedstawiciele Lot- 


wy wniosek, aby w następnej konferencyi wzi? 
ła udział Szwecya, Norwegia i Dania. NastęP” 
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nie żądali oni, aby w dyskusyi nad kwestyą ne- 
utralizacyi morza bałtyckiego uczestniczył rząd 
Unlandzki, 


Skandynawski kongrespracy przeciw 
boiszewizmowi. 

Paryż (PAT). Z Kopenhagi doroszą, że na 
korgrcsie pracy państw skandynawskich, na 
wniosek Brandinga, oświadczomo się za akcyą 
przeciw bolszew irmowi, 


Rewolta wśród wojsk bolszewickich. 

Helsingfors (PAT). Według wiadomości z 
Dorpiutu, przygotowuje się wśród wSjsk czerwo- 
mych garnizonu moskiewskiezo rewolta. 


Wykiuczenie 28 dziennikarzy węg. 
z związku zawodowego. 
Budapeszt (W. B. K.) Rada dyscyplinarna 
Związku Dziennikarzy węg. wykluczyła z Związ 
ku 28 członków za udział w rzędach bolszewic 
kich lub współpracę w bolszewickich Organiza- 
cyach. Pomiędzy wykluczonymi znajduje się 
wielu dawnych komisarzy bolszewickich. 


| 
Wielki strajk w Bomoaju. 
POLDHU (PAT) Donoszą z Bombaju, że do 
strajkujących 10.000 robciników w warsztatach 
okrętowych przyłączyli się jeszcze inni robo- 
tnicy fabryczni. 


PRZERWANIE PLLAGZEIA ŁU UN- 
CZNEGO Z WARSZAWĄ I WIEDNIEM spra- 
wilo, iż w diu dzisiejszym nie zamieszczamy 
wwykłych ieicgramów, jakie z tych dwóch źró- 
dał Redakcya „Gońca Krzkoweliego' stale o- 
krzymuje. 

BRAK WĘGLA W PRADZE. Wskutek kata- 
siroiainego braku węgla wszystkie trzy gazow- 
nie praskie zaprzestaną w majbliższym czasie 
dostarczać garu. 


pani Moda jedzie aeropianem. 
EI.KA SŁÓW O SUKNIACH, PŁASZGGACH I 
KAPELUSZACH. 
Kraków, 40 stycznia. 
Londyńskie elegantki sprowadzzją sobie obe- 


cenie nowe toalety z Paryża aeroplacami, twier- 
dząc, że jest to lepsza przesylka, niż pocztowa, 


A. KUPRIN, 


Ostatni „burżuj“. 
(Tłómaczyła M. J. Migowa). 


Nadeszły trzydzieste lata dwudziestego stu- 
lecia. Ciągle jeszcze trwało wrzenie wielkiej 
rewolucyi. Rosyjska burżuazya znajdowała. się 
w stadyum wymarcia, a rozwój tego procesu 
desirukcyjncego przyspieszony był przez głód, 
wyroki śmierci, nicusiazną strzelaninę i maso- 
wą emiywacyę do szeregów towarzyszy sowie- 
Gkich. 

Prawdziwy, nie sztucznie skonstruowany 
„burżuj“ stał się taką samą osobliwością, jak 
biały kruk. Wymieranie tej cennej rasy zanie- 
pokoiło rząd sowiecki. Wydano rozporządzenia, 
mające na celu zapobieżenie temu nieszczęściu. 
Pierwszy z tych „ukazów" brzmiał: 

„Śmierć każdego „burżuja”* będzie uważana 
za obrzydliwy sabotaż i zdradziecki, kontrre- 
wolucyjny czym, za który wszyscy blizcy krew- 
ni mieboszczyka zostaną pociągnięci do odpo- 
wiedzialności przed trybunał sądu wojennego. 

Rozporządzenie to ziagodzono wkrótce, ogła- 
Beając jednak dodatkową klauzulę, zabniniają- 
tą przechodzenia z obozu burżuj: do szeregów 
rewolucyjnych, Motywowano zakaz tem, że 
„burżuj“ stanowi własność narodową, tak sa- 
Mmo, jak parki miejskie, drogi publiczne i ko- 

e żelazme. 

Ale niegodny sabotaż trwał w dalszym ciągu. 
„Burżuje* umierali uparcie i nie dziwnego, bo 
Wówczis łatwiej było o śmierć, niż o papierosa. 

krótce pozostało tylko dziesięciu, potem pię- 
Gu, potem trzech „burżujów*. Ostatecznie je- 

tylko jedyny „burżuj“ Rybk'm roprczento- 
wytępiomy gatunek. Mieszkał on w pobli- 
mw Gatczyna i dawniej był właścicielem sklepu 
t drobiem { jarzynami. 
Dnia 24 grudnia 1935 roku wstąpili dwaj 


wym, jak włoskie nisb“ 


GONIEC KRAKOWSKI 


bo i szybciej zamówiony strój przybywa, no i 
w powietrzu mniej się kradnie, niż na ziemi. 
Przed laty pewna strojnisia rzekła: „Aby zo- 
baczyć ładną suknię, pojech.łabym nawet ba- 
lonem*. To, co wówczas było żartem, — dzisiaj 
przybrało realne kształty. Pani moda żegluje 
sobie po powietrzu i wiezie cudowne zaiste rze- 
czy: Jaste, powiewne suknie balowe, przypomi- 
nsjące szaty Djany Łowczyni, wieczorowe toa- 
lety z długmi trenami, z czarującego, jedwab- 
mego aksamitu, tworzącego z przodu do kolan 
sięgające tablier. Na trenach i w pasku zachwy- 


cają wzrok fzntazyjne motywy, haftowane zło-qe==r===o=e=se="m 


| Nowy prozyśeił 


tem ra brokacie. Inne sukrie z przodu wysoko 
pod szyję — z tyłu głęboko wygorsowame. Jako 
nieodzowne dodatki do nich jadą wązkie, stylo* 
we naramiewmiki, wachlarz ze strusich piór, u- 
łożony w kształt wiązanki kwistowej į ręczne 
torebki z miękkiego, kolorowego brokatu, któ- 
rych zameczek starowi miniaturowe arcydzie- 
ło z kości słoniowej, woreczki, raszywane pe- 
rełkami, w stylu starofrancuskim lub oryen- 
talnym. 

Płeszcze i futrzane „fichus“, przysłamiające 
na ulicy wszystkie te ruda, podszyte są mięk- 
kim jedwabiem, o jaskrawych barwach. Luźny, 
długi, gronostejowy r'aszez, podbity szafiwo- 
aksamitem — praw- 
dziwy to poemat puykuia, ciepła i przytulności, 
dostęprzy jednak dla niewielu tylko kobiet. — 
Krótsze nieco płaszcze j z mniej kosztownych 
sporządzone materyi, t. zw. „capes“, zmajdą za- 
stosowanie w sezonie przejściowym i wiosen- 
nym. Mają oce krój kimonowy, małe rękawy, 
albo poprostu dwa otwory na ręce. Ba! przygo- 
towaro już mawet letnie modele: „covercogł'" 
powraca znowu, wąskie pzski zarówno u pła- 
szczówv, jak i u sukien. Jednotonowość kostyu- 
mów spacerowych ożywiona jest i urozmajco- 
na przy pomocy różrych kolorowych drobno- 
stek: czerwona, sukionma kam'zelka lub purpu- 
rowo haftowany pasek dodają wiele uroku 
skromnej, cienimo granatowej toalecie. Spódni- 
ce wciąż jeszcze, ale zato wydatnie szerokie. 
Przy pomocy wszelkich środków krawieckich 
i kolorystycznych dązy do rozszerzenia linii 
bader, między innemi osiąga „ię to za pośred- 
nietwem obfitych fahd i wolantów. 

Krótko mówiąc, kobieta ma obauime ud.yskac 
zuowu kształty kobiece, z wcięciem w pasie i 
normalną linią bioder, przestając być, jak do- 
tychczas, paziem czy też sztucznym „gamir“. 

Najmodniejszym na wiosnę kapeluszem bę- 
dzie „toczek* większy lub mniejszy, z podnie- 
sionem rondkiem i kitką ozdobną z boku. Fry- 


„czerwoni komisarze w progi małego, drew- 
niarego domku Rybkina, Gospodarz z całą u- 
przeimością pcqrowadził ich do malutkiego sa- 
loniku. W rogu pokoju palta się Ingodem, 
zielonem światełkiem lampka przed „ikoną“. 
'Tiulowe firanki zdobiły okna, na których wdzię- 
cznie uśmiechały się kwitnące goramie. Kane- 
rek w klatce, serwetn szydełkowej roboty na 
stole i gramofon uzupelciały skromne urzę- 
dzanie, 

— Pan prowadził tutaj najoczywńściej solid- 
ne, mieszczańskie życie — rzekł jeden z komi- 
sarzy, uśmiechając się przyjaźnie, 

— Tak, mniej więcej; ale mnie to już nudzi, 
jeżeli iuam być szczerym... Mam więc zamiar 
zwrócić się do rządu z prośbą o jelkąś posadę, 
a w razie odmowy zrobię ze sobą korięc... — 
Śmierć jest przecie obecnie tak tacią i wygo- 
dną rzeczą! 

Drugi komisarz, były aktor, chwycił Rybkima 
za ramię į rzekł z dramatycznym gestem: 

— Nie żartuj pen! Tak bezczelnie nie osmie- 
lisz się pan postąpićl 

— A dlaczegóżby nie? Co mi z życia... W <cza- 
sie kużdej rocznicy rewolucyjnej, czy to latem, 
czy też zimą, w dziu urodzin Radka-Sobelsona, 
w dniu imion Stiskłowa, tiumy ludzi, przy- 
byłych z Moskwy i Petersburga, wyją pod mo- 
jem oknem: „Smierć burżuazyi! Niech żyje 
dyktatura prolotaryatu!'* Na dachu mego domu 
wygłasza się mowy, przed maiemi drzwiami 
strzelą się z rewolwerów, tak, że aż w głowie 
mi huczy. Kiedy wasz ulubiomy poeta żenił się 
rczbiliście mu wysiryalem szybę w oknie, Wa- 
sze wieczne demonstnacye już mi bokiem wy- 
chodzą! Albo s_.n zaczna brać w nich udział — 
cłbo w grobie przynaimefei chcę mieć spokój. 
Nie będę dłużej „.hurżuiem* i kawieci 

— Ależ ktohv się przejmo=at syyvkanami glu- 
piej gawiedzi! Ukarzemy winnych! 

— Nie, nie! mai już dosyć tego 
atwa“. - 

— Może pan życzy sobie posladać autan? 


„burźżuj- 
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zury pod tymi kapeluszami mają być skromne 
i gładko wiożone. Włosy tylko lekko omdulo- 
wane, 

Oto są pierwsze zwastury mody wiosennej, 
które na skrzydłach aeroplanu przyleciały z Pa- 
ryża do Londynu, Królowa moda, nie troszcząc 
się o drożyznę ani ież o kłopoty aprowizacyj- 
ne, przybywa z gostem zdobywczyni. Wie ona 
dobrze, że pochód jej zawsze był pochodem zwy* 
cięskim, bo świat, niestety, lub może na szczę” 
cie, nie może się obejść bez tych błyskotck, któ- 
re ona zę sobą przynosi. Maja, 


Frenci a Aiz 

(m-m) Ciement Vautel nawiązując do wyboru 
Pawła Deschanele na prezydenta gwarzy w je- 
dnym z ostatnich numerów „Journal'u*ł „Teatn 
„Ambigu-Comique* wystawia wodawil zatytu- 
łowamy „Chcesz mieć dziecko"... 

Naturalnie jost to tłumaczenie czy przeróbka 
sztuki amerykańskiej. Gdyby wodewil ten był 
pochodzenia rdzennie paryskiego, to z pewno- 
ścią nosiłby tytuł: „Precz z bębnami"! Nikt 
nie chce mieć dzieci — ani kamienicznicy, ani 
lokatorzy. Drożyznaą życia, kryzys mieszkanio- 
my „dancings“ — wszystko to nie sprzyja zalu- 
dniemiu Francyi. Moda obecna — w ten sposób 
wprawdzie zaokrągla figury kobiece, że co dru- 
ga kobieta wygląda jakby oczekiwała nowego 
przybysza — ale to jest dzieło krawcowej, mąż 
nie bierze w tem żadnego udziału, chyba ża 
płaci rachunki za toalety, 

Przy takim stanie rzeczy, obranie Pawła De- 
schanclą prezydentem Rzeczypospolitej — sta- 
nowi poniyslny zwrot w dziale davonulocvi: P. 
Deschanel ma troje dzieci, co w Paryżu, a zwła- 
szczą w dzielnicy „Champe—Elysees* stanowi 
liczną rodznę. Rzadko kiedy w naszych pała- 
cach oficyalnych widywano troje dzieci chyba, 


! w mieszkaniu stróża, 
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Ongiś gdy w Rzymie w sposób zastraszający 
jęła się zmniejszać liczba urodzin, zadecydowa» 
no, że funkcye i godności publiczne sianą się 
wyiącznym monopolem obywateli żonatych 1 
ojców .rodziny, Bardzo słusznie. Jednak to zarzą 
dzenie, nietylko nie przeszkodziło dalszej depo- 
pulacyi kraju, ale stworzyło obawę, że może 
zabraknęć ludzi do piastowania czynności oby- 
watelskich. W tej dziedzinie tak jak w wielu 
innych ustawą nie może zmienić obyczajów: 
wiele rzeczy musi się inaczej ukształtować wa 
Fra cyi, aby rova wemiera w teatrze „Am- 
bigu“ straciła charakter czegoś ekscentryczne- 
go. paradoksalnego, nieprawdopodobnego... 


— Nie potrzenuję autal 

— Może pem niezadowolony jest z aprowiza- 
cyi? 

— I o to mi nie chodzi. Niedawwro przysłano 
mi do domu kaczkę, funt kawioru, osłą szynką 
i Gzesięć butelek wina. — A jedmak życie moja 
rie cieszy mnie... jest poprostu zbvt nudne! 

— A coby pam myślał o malżeństwie? — Wy- 
prawimy panu wesele według pńskiego gustu. 
Nie żaden sowiecki ślub, ale stzmodemny, pra- 
wusgławeiy.. Popa sprowadzimy umyślnie z za- 
granicy.. Zapownimy mu swobodny przyjazd ł 
odjozd. A choćby przyszło do jakiej malutkiej 
demonstnecyi, — to prosze pamiętać, że pan 
zrajduje się pod naszą omieką.. 

Rybiin wykorał ręką ruch pwtestu i rzekł: 

— Zostawcie mrie w spokoju! Dlaczego wła- 
śnie ja mam być jeden „burżuiem*? 

Po re dziesięty jęli powtarzać komisarze, 
dlaczego jego istniente koniecznem jest dla nie- 
ustającej rewolucył. 

— Przedewszystkiem  pnoletarymt musi wi- 
dzieć przed sobą jakiś żywy objekt swago gnie- 
wu i nienawiści. Powtóre welka klasowa o na- 
sze św'ęte prawa musi się toczyć dalej, a z kim- 
że będziemy walczyć, jeżeli ostatmi „burżuj“ 
wymkuie się ram lub ogłosi kanftulacyę? Co 
powiedzą o nas towarzysze międzynarodowi, 
jeżeli wygeśnie w Rosyi walka klas? Nie, panie 
liybkin, wytrwaj pan na swem stanowisku. 
Sprawa świętej rewolucyi domaga się od pana 
tego poświęcenia! 

Dawny aktor mówił z tekim natosem, że aż 
lzy mu się w oczach zakręcły. Zrobiło to wm- 
żowe i ra PRybkieje, który hyt człowiekiem 
miękkiego santa. Ostatni „burżuj* rzekł: 

— Dobrze. nie płacz, spróbuję iasrcze przen 
jeden rak. Daiwiaj iest w*aczór wigilijny. Daw- 
niej w teki uśecaór ludańe obderowywali się 
wraiemnie. Niech nikt nie powia +*m ndmówil 
prośbie czyjejś w świętą wigilię. Ofieruję rowo- 
lucyi samego sieb'e w npodarku. Niech się oie- 
szy ostatnim „burżujem*. 
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OBIETA lat 50, znająca się; $ 
na kacbni i gospodarstwie 
domowem posrukuje posady 
do jednej osoby, pana lub 
ju ani. Zgłoszenia pod „Praca“ 
co Admin. Gońca. 4938 


EET 6 © WET 


Solitaire 
sympatique, interóssantique 
mv'ecrira: Adr. Administration 
pour pozauiaó de Priola*. 

4909 


Panna starsza 
potrzebna do dwoją aa dziegi 


kartę zwolnienia z wojska na 
nazwisko Jan Kolasu. Zwró- 
cić za wynagrodzeniem, Kra- 
ków, Czysta 11. 4955 


G 
<a EA g. Oddział |. Bucowa maszyn; Maszy- 2 Oddział V. Odiewarnia żelaza ime 
Bo POI £ ny parowe, pompy. maszyny wodo- g tali. Odiewy budowlane i maszyno- 
sklepie M. Reches, Karmeli b p ; $ 
Ba_10! 4040 ciągowe. kompresory i t. p. z we podług własnych lub nadesłan;:h 
j Oddzieł H. Kotiarnia: Kotły parowe = modeli do 10-ciu ton w jednym ka- 
, 4 kości. wałku. 
ubiłem różnych systemow I wit e 
książk Zg skową na nazwi- || 015% N. Budowa mostów i kon- 8 Gddzist Yi. Budowa statków: Statki 
siążkę woj a strukcyi żelaznych: Mosty kole- © rzeczne, parowe i motorowe, łodzie. 
sko Suchana Józefa. Zwrócić S uk b š M 
za wynagrodzeniem. Piekary | jow a ax S gowe, KOUJITUKCYE dacho- 4 bagry lądowe i rzeczne, parowe i wo- 
we, baie targowe. torowe. 2347 
pow. Kraków. 4954| È Oddziat IV. Budowa wagonów: A S ŚĆ: Bagry lądowe 
Skradziono Wagony osobowe i towarowe wszel- è pecya!no Gi da cegielń. 
o 
- 
« 


Zgubiłem 
kartę demobilizacyjną na na- 
zwisko Manes Bazes, Kraków, 
Miodowa 35. Karta jest nie- 
ważna. 4936 


Zamienię pomieszkanie 


3 pokoje z kuchnią, z kom- 
fortem we Wiedniu w II ob- 
wodzie na podobne pomie- 
szkanie w Krakowie w ród- 
mieściu lub Podgórzu. Wia- 
domość w kancelaryi adwo- 
kata Dra Schifta w Podgórzu, 
Rynek 12. 


Umleszczę 20.000 koron 


na dobrej hipotece. Wiado- 

mość w kancelaryi adwokata 

Dra Schiffa w Podgórzu, 
Rynek 12. 


DEE" Hepie | sprzedaje 


złoto, srobro, brylanty, periy 

i wszelką biżuteryę nową i 

antyczną, oraz sztuczne zęby. 
Płacę najwyższe ceny. 


JDLEF CYRNNIEWICZ, Sławkowska |. 


(sklep gl oddngę 3 
lerski). 4570 | ul. 


PIERWSZA KONCES. PRZEZ NAMIESTNICTWO 

Wyższa szkoła kroju i szycia /. Zabielskiej 

Kraków, ui. św. Krzyża 7 4937 
otwiera dnia 3 lutego dla Pań i Panienek umieją- 
cych szyć 1-mlesięczny kurs kroju systemu Worth'a, 
dla nieumiejącyeh szyć 3-miesięczny na przystępnych 
warunkach. Na żądanie nauka polskiego stroju. 
Zgłoszenia codziennie od godz. 9—12 i od :1—6. 4937 
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Prrybary umanńnrowania a 


A. BROSS Kraków 
ul. Fioryańska 44 


narożnik obok Bramy Floryań. 
Sktadnicom, wojakowym i kup- 
com ceny hurtowae. 4815 


Sklep frontowy 
z magszynem nadający się na 
kawiarnię do odstąpienia w 
Podgórzu przy głównej ulicy. 
Wiadomość z grzeczności u- 
dzieli A. Malina, Kraków, Mo- 
słowa 12, tel. 1369. 4369 


Saion Manicure 

dla Pań i Panów, dobrze opa- 
lony, ceny niskie, przy ul. 
Pędzichów 6. parter na prawo. 


Krawcowa 
przyjmuje do szycia bluzki 
od 25 K i spódniczki. Półwsie, 
Kraszewskiego 6, IM p, 6, iH p, 


Jedyny najtańszy dom handiowy 
a.» 


; IGNACY CYPRES :-: 


Kraków, ul. Szewska L. 13/11 G. 


poleca niklowy system Roskopf 70 kor., Br- 
cizik o 2 dzwonkach 100 k. Skrzypce ze smycz- 
kiem 200 kor. i wyżej. Harmonie wiedeńskie 
model, jednorzędówka kor. 250, dwurzędówka 
kor. 400 Trąt ' akordeonow 2 kor. 40, 50, 60, 
Dyameaty do szkła kor. 70, :60. Bczytwy kor, 
30,50, 60. Maszynki do włosów kor. 50, 65. 
Maszynki, do samogolenia kor. 40. Pas do brzytwy 14 K 
Kamień 7. Pudła do skrzypiec po K 80i 150. Wysyłka za 
zaliczką. Cennik ilustr. za dzzłanieca 2 kor. przekazem. 4009 


ZAKŁAD KRAWIEGTWA DAMSKIEGO 
JANA KALAFARSKIEGO: 


w Krakowie, ul. Szewskź 12 


wykonuje gustownie kostyumy, płaszcze, świtki, 
wierzchy do futer, spodnice 1 ta d. wediug osta- 
tnich żurnali. 4255 


SZCZOTKI PRAWDZIWE RYŻOWE | 
do szorowania od 16 Kor. wzwyż, pastę warszawską do 
podłóg, pastę do obuwia na prawdziwuj terpeuiynie, wa- 
selinę czarną i żółtą, mydio, proszek do prania i łarbkę 
do bielizny poleca 4859 
ŻY K, PLAC SO EP AŃSKI 8. 


JEDEN SOWNO 
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Drobne ogłoszenia za słowo GJ hal., 


SŁAWKOWSKA 
W KRAKOWIE 
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FABRYKA MASZYN I WAGONÓW 


L. ZIELENIE 


w Krakowie, Lwowie i Sanoku 
Rok założ. 1804. TOWARZYSTWO AKC. Talar. 2050, 196. 


W0000009023000939300000000030000300000030000000000000 


kich typów, cysterny, wozy dla tram- 
wajów elektr. i kunnych, wózki dia ko- 
lejek polowych, leśnych i górniczych. 


Zastępstwo dla ać Wa E 
naftowo-wiariniczych 


Kraków, ulica Ea i. 30. — Telefon 3476. 


| 
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a. adio" J. Konarski. 


AWA sią podwójnie,. 
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Oddział Vi. Maszyny wiertnicze, 
kotły, wyciągi i żurawie. 


ESKA PE 44 Spółka handl.-przemysło- 
wa i biuro inżynierskie 


KZ AA a 


Dom sukna „Silesia“ Bielske Stąsk 


poieca się P. T. Kupcom, Kółkom rolniczym, Kan- 
sumom, Źwiązkom gospodarczym. 


Dom sukna „Silesia“ 


uprasza Zaałady krawieckie (majstrów krawieckich), 
którym do własnego interesu potrzebne są wzory 
(koiekcye), o podanie adresów celem przesłania 
najnowszych wzorów dła męskich i damskich ubrań 
i kostyumów. 


„Dom sukna „Silesia“ 


poleca na każdy sezon najnowsze żurnalłe zagrani- 
czne. 4924 


MASZYNY PAROWE I KOTŁY. 


1 stała masryna parowa sprzężona 110—160 P. S. R. Wolf, 
o wysokiem ciśuieniu w. 80—115 

P.S.R.W MIE (generatorem) prądnicą o drutu 110 EVA 

stała maszyna parowa o wysokiem ciśnieniu o 58—90 

P. S. R. Wolf. 

przenośna maszyna parowa o wysokiem ciśnieniu 50— 

40 P. S. Hofherr & Schrantz. 

stała maszyna o silniku z parą nasyconą z kond. o 120— 

100 PS. Lanz, z maszyną o prądzie siatlym 110 P. S. 

stała maszyna o silniku z parą nasyconą z kond. o 140, 

do 215 P. S. Wolf. i 

stała maszyna o silniku z parą nasyconą z kond. o 90— 

140 P. S. R. Wolt. 

przenośna maszyna parowa z parą nasyconą © wyso- 

kiem ciśnieniu o 22— 39 P. S. Lanz. 

przenośne maszyny parowe z parą nasyconą o wysokiem 

ciśnieniu o 22—25 F. 5. 

przenośny kocioł do maszyny parowej o 150 qm po- 

wierzchni ogrzewalnej 12 atmosfer. 

przenośny kocioł do maszyny parowej o 120 qu po- 

wierzchni ogrzewalnej 12 atmosfer. 

przenośne kotły do mwiszyny parowej o 60 qm powierr- 

chni ogrzewainej 10 atmosfer. 4921 

Wszystkia wymienione maszyny można kupić iub wypożyczyć 

2 czesko-sowackiaj lub austryackioj tirmy 


„PISTA” 


Tow. budowy maszyn parowych i budowniczych 
z ogran. poręką 


W PARDUBICACH. 


AZ 2 RA 
«r=r0000000005%4000009000000950%44700000000404omm00 


ZÀ  Bzndażerupturowe 
a: na sprężyukach i bez sprężyn, lecz na 

' gumach. Opaski brzuszne dla „pań. Ban- 
daże i krążki gumowe przeciw opada- 
niu macicy. Bandaże przeciw wypada- 
niu kiszki stolcowej. Moczuiki gumowa 
dla osłabionych na pęcherz, dla męż- 
czyzn i kobiet w czesie pracy, spaceru 
i do podróży. Pończochy gumows2 i o- 
wijaki elastyczne na żylaki nóg. Pro. 
stoirzymaucze przeciw zgarbieniu it. d- 


L. POLAGZEK, SAMBUR 2 
Guuncya. 4254 


eeo sza jw najni dp ak ajka = da 8 mu „Z 


+ 


Ja > 


e- 


M. 


RUNER STnS aso 


| 6 maki ©200706:06005204029000u%%m00 


Ex 


za wiersz nonp. w zwykł. ogłosz. (ostatnia strona) 150 kor., za wiersz pètit. w rubryce Natestane 5 kor., za wiersz retit. w tekście reduke. kron, 6 kor. 
a traści matrymon. lub" korespondancya prywztna 80 hal., dla posze ujązych posad 40 h., przyczem piarwsze słowo 
Ceny powyższe obowiązują aż do odwolan .. 


i pamiętniki. — Portfele. — Szachy. 
4729 Wykonuje BILETY wizytowe i Z». WIADOMIENIA ślubne. 


OD AUSC.: © O ROAMER IP) 


aktor Gidzuw.: san Siaukiewicz, (Tol, 2124). 


Thocztówki ai artyst, — Przybory kancel. — Papiery listowe. — 
Kalendarze i kalendarzyki. — Ramki. — Lustra. — Albumy 


— Karty do gry. 


— an 


II DAMSKIE I 


1 dh piaszcze, futra, suknie space- 
jrowe, wieczorowe it. d. wykonywa naj- 
szykowniej 42»$ 


JOZEF GAŁĄZKA, , Kraków, Fioryańska 24. 


Huitowny Magazyn n Ubuwia 
S. FELDSTEINA 


| przy ul. Dietlowskiej 10 w podwórzu 4869 

ffilia w Podgórzu ul. Brodzińskiego tuż przy moście 
poleca obuwie w najlepszym gatunku 
i luksusowe po ce cenach konkurencyjnych, 


gr P. T, Gdbiorców z prawiacji 


uprzejjnie zawiadamiam, że powodu przywro- 

eenia ruchir zauliczkowcgo, wysyłki na prowincvę 

uskuteczniam jak dawniej za pobraniem. Przy tej 
sposobności polecam: 


Krem i Puder „Orientaieć na piegi 
„CIMO'** jedyny radykalny płyn na pluskwy 
Mydła, Perfumy, Antimolina, artykuły gumowe 

Zioła lecznicze i t. p. 


4357 


| ZDZISŁAW KOMOROWSKI 


 Droguerya — krakow, Fioryańska 33. 


Konfekcyę damską i i gorsety 


według najnowszych fasonów wykonuje na zamtó- 
wienie w krótkim terminie po przystępnej cenie 


Szatnia Kobieca w Krakowie 
Piac Szczepański 3, I p. (nad Drobnerem) 
Na składzie gotowe 4881 

bluzki barckan., spodnice wiejskie, fartuchy. 


Porcelana i szkło! 


Serwisy stołowe, kawowe, tale. 
rze, umywainie, filiżąnki i t. d. 
Źródło zakupna podarków ślubnycn 


w wielkim wyborze 


S. Grün, Kraków, ul. Grodzka 36 


z" -, v podworcu. 


- Mreiu i szycia 


wyuczam najdosładniej Panie i Panienki nawet zupełnie 
z szyciem nieobeznane 


w Szkole kroju i szycia „Józefina“, Długa il. 


Kurs, obeimujący rysowanie, modelowanie i szycie, rozpo- 
cznie się 3 lutego 1520. Tamże wszelkie formy podług 
wziętej miary. Dla zamiojstowych mieszkanie. 4879 


as 
Używajmy tylko tarpentynowej pasty z marką ochr. 


KRAKOWIAK" 


Pizy użyciu tej pasty, klóra skóry nie pali, bucik otrzy” 
muje piękny połysk, ku ujący zaś przy zwrocie 5 próżnych 
nieuszkodzonych pudeiex 2 pasty „KRAKOWIAK“ 1 pu” 
dełko tejże bezpłatri o. "RISC REA można zrealizować 


"ARMATOWICZ 


Jubtier 
Krakow, ktynak gi. 17, 


poleca swój bogato zaopatrzony magazyn wyrobów zło” 
tych i srebrnych. Kupuje złoto i srebro oraz kamienie: 
Srebro stołowe na składzie. Przyjimuje wszelkie zamiany 
i reperacye, _A 532 


DO DOMU WYSYŁKOWEGO 


w Podgórzu grzy ul. Legionów (4go Maja) |. $ 


nadszedł transport grzekłani rogowych w różnych 
gatunkach, przguzy : nici szewsxich oraz ryma: 
skch po nader przystępnych cenach. 47 


WOPR WSW W WAW LEW! www 


-— Drut. Lażdyęa 


w Krakowie ie. 


